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[Katastrofa budowlana w Toruniu. 
fEDEN ROBOTNIK CIEJtKO RANNIT. MN 
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TORUŃ, 17. 6. — W dniu wczorajszym 
Wydarzyła się w Toruniu katastrofa bu
dowlana. Jeden z robotników odniósł przy 
km dość poważne obrażenia i musiano 
'dwieżć go do szpitala. 

Katastrofa miała miejsce w domu na
rożnikowym u zbiegu ulic Panny Marji i 
Piekary, gdzie od ub. tygodnia przeprowa 
•kano remont. Robotami kierował przed-
•ifbiorca i mistrz murarski Michał Z a 
sadzki. 

Ody prace od ulicy N. M. Panny zo-
płały ukończone, wzniesiono rusztowanie 
Przy fasadzie domu od ulicy Piekary i w 
Bniu wczorajszym zabrano się do dalszych 
Prac. Rusztowanie to jednak okazało się 
la słabe i źle powiązane, gdyż po wnie

sieniu na I. piętro rusztowania kilka 
p r z y ń z wapnem, nagle wszystko runęło 
"a ziemię. W krytycznej chwili na ruszto

waniu znajdowało się dwóch robotników, 
V których jeden przypadkowo wyszedł bez 
(tawanku, lecz drugi — niejaki Piotr Kawa 

JEDNEGO SPRAWCE-
kradzieży 15 tys. zł . zatrzymano-

ŁÓDŹ, 17 czerwca. W dniu wczora j 
szym, w godzinach popołudniowych, na 
Ulicy Przejazd w tramwaju linji nr. 15 
Skradziono Leonowi Grinblatowi, inka
sentowi firm warszawskich teczkę zawie 
Tającą około 15.000 złotych. Teczkę tę 
złodz ie j zamienił niepostrzeżenie na inną 
podobną, w której zamiast pieniędzy znaj 

tdowały się papiery gazetowe i skarpetki 
z szmaty. 
Sumę tę Grinblat miał przekazać na 
zcic do Warszawy . 
Jak się dowiadujemy policja zatrzy

mała jednego osobnika podejrzanego o 
dokonanie Kradzieży. Dalsze dochodze
nie trwa. t i 

doznał dość poważnych obrażeń głowy. 
Stan chorego jest b . poważny. Od chwi 

li wypadku nie odzyskał przytomności. 

- o : 

Minister Roman przybył do Łodzi 
o godz* lO i p«5ł° 

ŁÓDŹ, 17. 6. — W związku ze zjzdem 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych w 
dniu dzisiejszym przybył do Łodzi mini
ster przemysłu i handlu p . Antoni Roman. 
Minister przyjechał do Łodzi samochodem 
drogą na Stryków. Na granicy miasta, na 
szosie brzezińskiej ministra powitali przed 
stawiciele władz państwowych ze starostą 
grodzkim dr. Wroną i inspektorem policji 
Niedzielskim na czele. 

Minister Roman przybyj do Łodzi o 
godz. 10.30 rano i po krótkiem powitaniu 
uda | się do siedziby łódzkiej Izby Przemy
słowo - Handlowej , gdzie został powitany 
przez wojewodę IlaiiRc - Nowaka , prezy-
djum Związku Izb Przemysłowo - Handlo
wych z prezesem b . ministrem Klarncrem 
na czele oraz przez prezydjum łódzkiej Iz
by Przemysłowo - Handlowej z gen. drem 
Maciszewskim na czele. 

P o krótkim wypoczynku minister R o 
man o godz. 11 rano udaj się do sali po 

siedzeń plenarnych, gdzie był obecny na 
obradach ogólnego zebrania Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych. 

Dolar 5.29 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.29, funty angielskie po 26.67 
dolar zloty 8.91,4. 

Czy j e s t e ś c z ł o n k i e m 

L.O.P.P. ? 

N A R A D * * 
Król rumuński Karol pod

czas narady na pokładzie 

parowca płynącego po Du-

" m ~ naju. f 

S z c z ę ś c i e i d o b r o b y t 
możesz zdobyć kupując los do 36 Loterji 

Państwowej w kolekturze 

TEODOR KURZWEG 
Ł ó d ź , ul. G ł ó w n a 1 . 

Wpopnadniei Loterii Kolektura nap ta wypłaci
ła Szanownym Graezom przetzło 74 procent 

różnych wygranych. 

14-letni chłopiec utonął w sławie. 
Coraz więcej ofiar gorąca. 

RADOMSKO, 17. 6. — Wydarzył się 
Radomsku wypadek utonięcia 14-letnic 
chłopca, Leona Kowalskiego. Krytycz-
o dnia kilku chłopców wybrało się do 

Pobliskiego stawu p . Wunschego do ką
pieli dokąd również poszedł Kowalski. 

] 
hv i 
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Podczas kąpieli K&kyalskicgo złapał kurcz 
i nieszczęśliwy chłopiec począł tonąć. Po 
kilku minutach wydobyto go z wody. Nie
szczęśliwy chłopiec po przewiezieniu do 
domu zmarł nieodzyskawszy przytom
ności. 

Niebezpieczny straszak 
Uczeń walczy ze śmiercią. 

RADOMSKO 17,6. W Radomsku przy 
W. P O W . 79, wydarzył się śmiertelny wy
padek postrzelenia straszakiem. Oto 14 
letni Zdzisław Zibering manipulując s t ra
szakiem postrzelił się śmiertelnie w 
brzuch. Nieszczęśliwy chłopiec w stanie 

beznadziejnym przewieziony został do 
szpitala św. Aleksandra w Radomsku, 
gdzie walczy ze śmiercią. Powiadomiona o 
powyższem policja wszczęła energiczne do 
chodzenie. 

W AMERYCE TAKŻE... 

Wstrząsające szczegóły ponurego wypadku. 

Kucharka powiesiła pokojówkę. 
Zbrodnia w mieszkaniu burmistrza 

KROTOSZYN, 17. 6. — Rozeszły s ię 
p o g ł o s k i o saHłob4}»gWte. pokojówki- bur
mistrza miasta Krotoszyna, 26-letDiej E lż 
biety Jasińskiej , pochodzącej z powiatu kę 
pińskiego. Tymczasem nie było to s a m o 
bójstwo, lecz nowa, ponura zbrodnia w 
Krotoszynie. 

Prowadzone w tej sprawie energiczne 
śledztwo przez policję i znajdującego się 
na miejscu prokuratora Damma z Ostro
wa, ujawniło, że denatka sama 

nie mogła się pozbawić życia, 
gdyż miała związane ręce, lecz została za
mordowana, a następnie w celu odwróce
nia uwagi policji zbrodniarz upozorował 
samobójstwo przez powieszenie. Przepro
wadzona sekcja zwłok wykazała bowiem, 
że ś. p . Jas ińska otrzymała kilka uderzeń 
w głowę, a nadto miała potłuczoną twarz. 

Wobec tego skierowano podejrzenie na 
kucharkę pańs twa Fenrychów, 44-letnią 
Józefę Grzybowską, którą a r e s z t o w a n o . — 
Grzybowska, badana kilkanaście godzin 
przez policję i prokuratora, nie przyznawa 
ła się do winy, twierdząc, że pierwsza od
kryła powieszoną, gdyż akurat poszła na 
górę po bieliznę, lecz nie może wyt łuma
czyć, dlaczego Jas ińska to zrobiła. Dopie
ro po całonocnem przesłuchaniu nad ranem 
przyznała się do popełnienia tej 

bestjalskiej zbrodni. 

Zbrodniarka Grzybowska była w s łuź- i 

bie u pp. Fenrychów już od 5-ciu lat, z a ś 1 

ś. p . Jasińska dopiero o d dwóch mies ięcy ' 
i cieszyła się większem zaufaniem swych 
chlebodawców, z tego też prawdopodo
bnie powodu Grzybowska nienawidziła 
swą towarzyszkę tembardziej, że denatka 
chciała się poskarżyć burmistrzowi na nie 
moralne prowadzenie się Grzybowskiej. 

Grzybowska, nie chcąc dopuścić d o wy 
jawienia chlebodawcom swego niecnego 
postępowania, postanowiła Jasińską zgła
dzić ze świata. W tym celu zwabiła ją n a 
strych domu, rzekomo w celu zdjęcia bie
lizny, a kiedy ś. p . Jasińska była d o niej 
odwrócona plecami, wówczas zbrodniarka 
założyła jej 

stryczek na szyję 

stwo śp. Jasińskiej przez powieszenie. W 
ten sposób Grzybowska, która wskutek 
swego wjeku mogła uchodzić za opiekunkę 
a nawet matkę śp. Jasińskiej , .stała s ię . j e j , 
zabójczymią. . 

Grzybowska została przesłuchiwana 
przez sędziego śledczego Filińskiego 
i prokuratora Damma z Ostrowa, 
poczem umieszczono ją w więzieniu w 
Krotoszynie. 

Grzybowska, która służyła już u kilku 
obywateli w Krotoszynie, pochodzi z p o 
wiatu kaliskiego. 

'Y^o^ujra/ta tragędja, .k tóra— nies te ty— 
.wydarzyła 's ię w ' d o m u . g ł o w y miasta Kro* 
toszyna, .wstrząsnęła do głębi całem s p o 
łeczeństwem. 

Dalsze szczegóły trzymane są narazie 
w tajemnicy. 

-•0-

Czy dojdzie do strajku 
pracowników fryzjerskich? WM 

Łódź, dnia 17 czerwca. 
W dniu wczorajszym do okręgowego 

Inspektora Pracy zwróciła się delegacja 
pracowników fryzjerskich przedkładając 
szereg postulatów zmierzających do ure
gulowania warunków płacy i pracy w za 
kładach fryzjerskich, prosząc jednocześ
nie o powołanie wspólnej konferencji z 
właścicielami zakładów celem omówienia 
sprawy zawarcia umowy zbiorowej. 

Wśród postulatów zasługują na uwa
gę żądania wprowadzenia trzech kate-

goryj płac stałych, a nie procentowych 
jak to jest obecnie; następnie p racowni 
cy domagają się wprowadzenia 8-o g o 
dzinnego dnia pracy, urlopów, przes t rze
gania niedziel i świąt, przyjmowania ucz
niów jedynie za pośrednictwem związ
ków zawodowych, bezwzględnej walki z 
nieuczciwą konkurencją cen i chałupnic
twem i t .p. 

Inspekcja Pracy terminu konferencji 
jeszcze nie wyznaczyła. 

i poczęła ją dusić. Kiedy nieszczęśliwa 
ołiara stawiła opór, drapiąc zbrodniarkę 
po twarzy, wówczas ta oszołomiła ją ude 
rżeniem w głowę, a następnie związała jej 
ręce i udusiła ją. 

Dla odwrócenia od siebie jakiegokol
wiek podejrzenia, upozorowała samobój-

200 robotników poparło 700 strajkujących 
w firmie Eitingon. 

ŁÓDŹ 17 czerwca. W związku z nie 
załatwieniem postulatów robotniczych 

przez firmę Eitingon, gdzie od kilku dni 
trwa strajk na wykończalniach, około 
700 robotników dowiadujemy się, iż w 
dniu dzisiejszym robotnicy tkalni pos ta 
nowili poprzeć strajkujących kolegów i 
w liczbie około 200 wstrzymali się dziś 

rano od pracy, nie opuszczając jednak 
murów fabrycznych. Jednocześnie robo
tnicy tkalni dodatkowo wysunęli żądania 
uregulowania s tawek płacy. 

Jak z powyższego widać za targ w fir 
mie Eitingon zatacza coraz większe krę
gi-

POWIEflŁ $IE V KOMÓRCE* 

Fala strajków, która nawiedziła Europę, nie ominęła również Ameryki. Oto scena 
z dni strajkowych w Birmingham (stan Alabama).. tomn (rot 

ŁÓDŹ 17 czerwca. Wczoraj wieczorem 
w zagadkowych okolicznościach zaginął 47 
letni Antoni Suwalski, właściciel posesji 
przy ul. Drewnowskiej 25. Suwalski w y 
szedł z domu wieczorem bez kapelusza 
oświadczając rodzinie, że wróci za chwilę. 
Nadeszła jednak noc, a Suwalski nie wra
cał. Zaniepokojona rodzina poczęła go 
szukać. Około godziny 4 rano przeszuku
jąc podwórze któryś z członków rodziny 

J Suwalskiego zajrzał do komórki, gdzie u j 

rzał zwisające ze sznura zwłoki zaginio
nego. 

Wisjelca odcięto niezwłocznie z pętli 
i wniesiono do mieszkania, alarmując j e 
dnocześnie miejskie pogotowie ratunkowe. 

Przybyły w chwilę później lekarz stwier 
dził już tylko zgon denata. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku właści 
cielą nieruchomości nie została narazie wy 
jaśniona. 
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Raz przecież zaryzykuj! 
Kto nie ryzykuje— ten nic nie ma. Ryzyko loteryjne jest bardzo małe. Przy stałej 

g rze szanse wygranych wyrównują wszelk ie straty. Miljony złotych czekają na g ra 
czy w 36-ej Loterji. Jeszcze dziś zamów los I-ej klasy w znanej ze szczęścia kolek
turze J. Wolanów. Łódź, Piotrkowska l i i 72. Konto PKO. 141795. 

Odważne zawodniczki 
spowodowały katastrofę samochodową. H 

ZŁOCZÓW, 17.6. Po zawodach strze 
Ueckich Rodziny Wojskowej w Złoć : wie 
zawodniczki zamiejscowe wsiadły na au
to ciężarowe, by odjechać na dworzec. 
Członkinie Rodziny Wojskowej ze Zło-
czowa postanowiły odwieźć członkinie z 
Brdów. Spowodu spóźnionej pory pasa 
żerki przynaglały szofera Zimanda Cha-
ima, by jechał jaknajszybciej, ponieważ 
zachodziła obawa spóźnienia się na p o 

ciąg. Szofer jechał dość szybr-o i dojeż
dżając do dworca skręcił przed bramą 
wchodową. Ponieważ jadące wskutek 
skrętu autem przechyliły się na jedną stro 
nę, wóz stracił równowagę i przewrócił 
się. kilkanaście osób zostało rannych. 
Ciężko rannemi zostały: Marta Kwiatko
wska, żona oficera oraz żony podofice
rów: A. Gajewska, H. Godyszewska, o-
raz N. Prussowa z Brodów. 

Warszawa pod znakiem Kiepury. 
K o n c e r t n a P l a c u M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . — 

WARSZAWA, 17.6. Wiadomość o za I będzie 
mierzonym występie Jana Kiepury w W a r m o n j i 
szawie wywołała tu wielką sensację. Zdo 
laliśmy się dowiedzieć szczegółów o 
dwóch koncertach Kiepury w stolicy Pol 
ski, ofiarowanych przez mistrza na rzecz 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej, w związku ze 
, ,Świętem morza" . 

27-go o godz. 8 i pół wieczorem od-

się wielki koncert w sali FilhaT 

Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi, P i o t r k o w s k a 65 

t e ł . 101-01 . 101-20 

Po słońce Południa 
15 dniowe wycieczka do 

Zaleszczyk i Rumunii 
od 27. 6. — 13 

Cena 
7. 

zł. 128 gr . 30 

3 dniowa wycieczka do 

Kazimierza nad Wisła 
27. 6. — 29. 6. Zł. 49 .— 

Wycieczka do 

R y g i 
26. 6. 30. 6. Cena zł. 98.— 

Koncert ten będzie nadawany przez 
racjjo, przyczem Kiepura ofiarował swój 
udział w koncercie całkowicie bezpłatnie 
a opłatę należną z polskiego radja prze
znaczył zarówno jak i cały dochód z kon 
certu na Fundusz Obrony Morskiej. 

W niedzielę 28-go czerwca w godz. 
10-ej rano odbędzie się na pl. Marszałka 
Piłsudskiego Msza św. polowa, podczas 
której wystąpią chóry polskie, przybyłe 
na zjazd śpiewaków z całego kraju i z 
emigracji. 

Podczas nabożeństwa Jan Kiepura od 
śpiewa przy akompanjamencie orkiestry 
symfonicznej Filharmonji warszawskiej 
„Ave Maria" Guonoda i „Pieśń duszy" 
Adama. Po skońezonem nabożeństwie i 
defiladzie znów wstąpi na specjalnie 
wzniesione podjum Kiepura, aby śpiewać 
arję ze „Strasznego dworu" i pieśń p o 
pularną „Hej flisacza dz ia two" . 

Na placu Marszałka Piłsudskiego 
wzniesione będą specjalne trybuny. 

Cały dochód z tej imprezy również 
przeznaczony został na Fundusz obrony 
morskiej. Nabożeństwo polowe i koncert 
pod gołem niebem na placu Marszałka 
Piłsudskiego t ransmitowane będą przez 

wszystkie rozgłośnie polskie. 

SPAWACZ i lakiernik piecowy i chłopiec 
z praktyką ślusarską potrzebny. Wytwór 
nia rowerów „HO-MO" Piotrkowska 133. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, T e l . 2 4 6 - 0 9 

Dr. H E N R Y K O W S K 1 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 
• k o r n y c h 1 a e k a a a l n y c h 

przeprowadził się na n l . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

° d ( — 1 »P. i o d S — 9 WLCE , w a i c d x i « l . I t w l a l a 
o d 9 — 12 SO p o . o t 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 - 1 popot. 

D r . m a d . 

Z. P I N C Z E W S K A 
c h o r o b y k o b i e c e 

G d a ń s k a 2 8 . Te l e fon 108-01 
W z n o w i p r z y j ę c i a 15 l i p c a 

w g o d z . a - 6-eJ . 
•> i • • -

DR. MED. 

M. J A K O B S O N 
C h o r o b y c h i r u r g i c z n e 
( s p e c . c h i r n r g j a k o s t n a ) 

p o w r ó c i ł 
Dra STERLINGA 22 t e l . 1 7 4 - 4 2 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 
d l a c h o r y c h n a n s s y , n o s . g a r d ł o i p i n c a 

p r i r j m u j ł c h o r y c h p n y c b ^ d i ą c y e h i l U l y c k . 
P rzy l . c i i i c y c i y i a y j e s t O ł b l o . t R o t M f t s . 

do *-s ie tkJch p r i s i » l * U » n I id j ęc . 

P i o t r k o w s k a 67 . T e l . 1 2 7 - 8 1 
od 9 - 2 i S—8. 

Dr. K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

• p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

przyjmuje od 9 — 11 i oi 6 — S wlecz. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, mnezopłdowyeta. 
Z A W A D Z K A O , telefon 224-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . 2 - 4 i od 6—8 w 
w niedziele i święta od 8—1 <v południe 

Dr. naed. 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9, fr. II p i ę t r o 
teL 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

D r . m e d . 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 

Bałuck R y n e k 3 
! telef. 148 80 

przyjmuje ed 4—7 wiecz. 

Poradnia Wenerologczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

L e c z . h o r . w e n e r y c z y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

Kobiety i flzieji przyjm. koble ta- Iekan 
czynua od 9 rano do 9 w i e c z . 

P O R A D A 3 Z Ł . 
p r y w a t n a 
p r z y c h o d n i a 
l e c z e n i e c h o r 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h , 

w i o t ó w I m o e z O D ł e i o w y e h 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

D r . H E L L E R 
Spec. chorób w enerycznych moczopłciowycii 

I skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz . 
W aisdz. i święta 1 0 - 1 2 . pa. 

WENEBOUMilC^A 
w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n a od 6 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i św !e.ta od 9 — 1 ppot. 
P a n i ą przyjmuje kobieta-lekarz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , teL 122-89 (przy przyat-
traro-i. Pabianickich 3 r a z y d z i e n n i * p r z y ) , 
m a j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 
Ga t l ao t dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za-
slegi analizy. Otwarta o • 11-e r. do B-a w 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Zdarzenia i wypadki. 
— Wczoraj w 10-ym dniu rozprawy 

przeciwko członkom nielegalnej par
tji niemieckiej, N. S. D. A. B .— 
trybunał w dalszym ciągu przesłuchiwał 
świadków. O godz. 19-ej przewodniczący 
zamknął postępowanie dowodowe, odra
czając rozprawę do środy dnia 17 bm. 
W dniu tym nastąpi przemówienie proku
ratora dr. Poczętka, następnie obrońców. 
Ogłoszenia wyroku spodziewać się należy 
w sobotę dnia 20 bm. m. 

— PAT. donosi: w dniu 15 bm. w 
Krasnymstawie doszło na tle strajku sezo
nowców na robotach publicznych przed 
gmachem starostwa do starcia z policją 
w wyniku, którego dwóch demonstrantów 
zostało rannych, przyczem jeden z nich 
zmarł. 
— W czwartym dniu rozprawy przeciwko 
członkom Stronnictwa Narodowego o zajś 
cia w pow. Konińskim Sąd wydał wyrok, 
mocą którego zostali skazani: St. Janow
ski, M. Szejn, J. Ignaszak, A. Hauke, W. 
Janowski, St. Jaworski i A. Rogacki po 
1 roku więzienia, T. Bachorski, J. Szmyt-
ke, A. Przybylski, J. Krysiński, J. Abramo
wicz, J. Fic, A. Hak, A. Lewicz, B. Fic, 
J. Świątek i Jan Szmytke po 6 miesięcy 
więzienia. 

Ponadto A. Hauke pozbawiony został 
wszelkich praw na okres lat 5. 

— W dalszym ciągu procesu o zama 
chy bombowe w Lesznie Sąd przesłuchi
wał oskarżonych, a następnie świadków, 
którzy opisują w jaki sposób bomby zo 
stały rzucane do ich mieszkań, jednak ża
dnego ze sprawców wskazać nie mogli. 

(—) W dniu wczorajszym po kilkuna-
studniowej rozprawie Sąd Okręgowy w 
Łodzi zakończył sprawę o nadużycia kole
jowe, na stacji kolejowej w Głownie b. za 
wiadowcy Stanisława Kozłowskiego. 

Po naradzie Sąd ogłosił wyrok na za
sadzie którego 47-letni Stanisław Kozłow
ski, b. zawiadowca st. Głowno skazany 
został na 1 rok i 6 mies. więzienia przy
czem karę na zasadzie amnestjj zmniejszo
no do 1 roku więzienia. 

Powództwo zgłoszone przez Prokura-
torję Generalną oddalono. 

(—) W dniu wczorajszym rozpoczęły 
się w Łodzi w siedzibie Izby Przemysłowo-
Handlowych minister przemysłu i handlu 
Związku Izb Przemysłowo- Handlowych. 

W pierwszym dniu zjazdu odbyło się 
zebranie Międzyizbowej Komisji P r a w n o -
Administracyjnej. Obradom przewodniczył 
prof. Adam Chełmiński z Warszawy . 

Dziś przybywa do Łodzi w związku z 
powyższem zjazdem Izb Przemysłowo -
Handlowych minister premysłu i handlu 
Roman. 

(—) Komitet nagrody literackiej m. 
Krakowa uchwalił na wczorajszem posie
dzeniu nadać tę nagrodę znanemu powie-
ściopisarzowj Janowi Wiktorowi za po
wieść „Orka na ugorze" . Przyznana na
groda wynosi 2000 zł. 

(—) Min. Spraw Wewnętrznych za
twierdziło ostatecznie herb m. Łodzi, który 
będzie się przedstawiał jak następuje: łódź 
na czerwonem tle ze złotemi wiosłami. 
Herb ten będzie używany na pieczęciach 
i drukach łódzkiego samorządu. 

(—) Dnia 16 bm. w godzinach rannych 
p. premjer Sławoj-Składkowski przepro
wadził inspekcję biur s tarostwa, urzędu 
skarbowego, kasy skarbowej i urzędu po
cztowego w Węgrowie w woj. lubelskiem 

W dalszej podróży inspekcyjnej p . pre 
mjer zatrzymał się w urzędzie gminnym w 
Grębkowie pow. Węgrów, a następnie w 
Mińsku Mazowieckim, gdzie odbył konfe
rencję ze starostą. 

( - 0 Sąd Najwyższy wyznaczył na po 
niedziałek 22 bm. proces o zamordowanie 
śp. min. Pjerackiego. 

— Polski Monopol Tytoniowy wypu
ścił w tych dniach na rynek łódzki nowy 
gatunek papierosów bez ustników pod na
zwą „Zuch", które sprzedawane są w cenie 
2 gr. za sztukę znajdując dużo nabywców. 

— W Warszawie bawiła delegacja 
przemysłowców łódzkich, która w szeregu 
konferencjach na najaktualniejsze obecnie 
tematy, dotyczące przemysłu włókiennicze 
go uzyskała uwzględnienie wysuwanych 
przez się postulatów. Dotyczą one: kontyn 
gentów dewizowych, ulg podatkowych dla 
inwestujących przedsiębiorstw. Uzgodnio
no również poglądy, co do stosowania su
rowców krajowych w produkcji włókienni
czej. 

— Stan uczniów i uczenie Miejskiej 
Szkoły Pracy w Łodzi, które uległy zatru
ciu w ' W a r s z a w i e ulega powolnej ale s ta
łej poprawie. Kilku chorych mogłoby już 
wrócić do Łodzi, jednak lekarze warszaw
scy nie wypisują ich jeszcze ze szpitali, 
pragnąc poczynić kliniczne i laboratoryj
ne oberwacje nad tym niezwykle rzadkim 
w medycynie wypadkiem zatrucia. 

W poniedziałek 15 b . m. w Tat rach 
na Rysach miała miejsce tragiczna kata
strofa, w której poniósł śmierć turysta 24-
letni Alfred Kwaśny z Bielska. Zwłoki tra 
gicznie zmarłego turysty sprowadzono do 
Zakopanego. 

Mińistertwo Skarbu wyznaczyło na 
dzień 6 lipca ciągnienie premji drugiej e-
misji pożyczki inwestycyjnej. M. i. wylo
sowana będzie premja w wysokości 500 
tysięcy złotych. 

Trucizna w ustach dzieci. 
Aronika pogotowia ratunkowego, kradzieży \ pożarów* 

ŁÓDŹ 17 czerwca. W dniu wczoraj
szym, w godzinach popołudniowych w 
domu przy ulicy Radomskiej 4 w czasie 
sprzeczki małżeńskiej została pobita 
przez męża 22-letnia Stefanja Kołacz. 
Poszkodowana odniosła okaleczenia kla
tki piersiowej i głowy. Epilog bójki roze 
grał się w lokalu 4 komisarjatu policji, 
gdzie Kołaczowej udzielił pomocy zawe
zwany lekarz miejskiego pogotowia ra 
tunkowego, zaś Kołaczowi policja : p o -
rządziła protokół. 

— Na ulicy Ceglanej 5 pogryziony 
przez psa odniósł okaleczenia obu nóg 
14-letni Menachem Horowicz, zamieszka 
ły przy ulicy Ceglanej 9. 

— W mieszkaniu rodziców przy uli
cy Suwalskiej 23, 2-letni Włodzimierz 
Cieślak napił się z butelki amonjaku. 
Dziecko odniosło poparzenie jamy ustnej 
Lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża po 
zostawił chłopca na miejscu. 

— Podobny wypadek zatrucia dziec
ka wydarzył się w domu przy ulicy Le-
gjonów 42, gdzie dwuletni Mieczysław 
Bror napił się jakiejś trującej mikstury. 
Dziecko uległo lekkiemu zatruciu. 

— O godzinie 4 rano a ulicy Sre-
brzyńskiej wyskoczył z będącego w bie
gu tramwaju linji nr. 3 17-letni Stanisław 
Strzyżewski, szewc, zamieszkały przy ul. 
Legjonów 34. Strzyżewski padając na 
jezdnię odniósł złamanie obu rąk. Zawe
zwany lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego przewiózł ofiarę własnej nie
ostrożności na kurację do szpitala miej
skiego św. Józefa przy ulicy Drewnow
skiej. 

— Na ulicy Sierakowskiego usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie więk
szej dozy jodyny 27-letnia Rytka Szein, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. 
Przewieziono ją do szpitala. 

Procesy krakowski i przytyciu 
n a s t r o n i e 5 - e j . 

ZYCIE ZGIERZA. 
TABELA WYGRANYCH 

loterja f a n t o w e j LOPP. • e f l H . f l B 
50 6 7 9 60 2 3 72 6 7 8 9 Zgodnie z zapowiedzią odbyło się 

przy Stawie Miejskim losowanie loterji 
fantowej LOPP. Koło Nr. 1 w Zgierzu, z 
której dochód przeznaczony został na 
kupno szybowca dla sekcji szybowcowej 
Koła. Ponieważ loterja wzbudziła ogro
mne zainteresowanie, poniżej podajemy 
pełną tabelę wygranych. 

Fanty padły na losy Nr.Nr. 8 10 15 16 
17 22 33 36 40 42 50 3 4 6 62 3 7 8 75 
81 6 93 4 8 

100 7 8 10 11 14 16 19 25 30 2 3 4 
5 6 4 3 7 53 7 60 3 7 72 9 80 2 3 9 91 2. 

201 4 8 9 12 15 19 20 4 7 35 8 44 50 
2 6 7 8 61 2 7 8 71 2 6 7 8 86 99. 

302 9 10 12 16 18 19 21 3 7 9 32 3 
4 7 8 9 40 5 9 52 7 61 70 1 82 8 9 91 8 

403 6 10 12 14 15 23 35 44 9 51 65 
7 71 80 2 5 9 95 8. 

506 7 § 13 14 26 8 33 6~T§ 42 62 3 
4 9 70 1 2 89 92 3 4 5 98 9. 

601 7 8 11 12 16 18 29 30 5 40 5 52 
7 81 2 3 75 9 84 5 6 9 95 6 7 9. 

700 2 6 7 11 16 17 18 23 5 36 8 7 
54 6 9 64 5 7 74 5 6 80 2 3 4 7 90. 

805 7 8 12 13 14 20 2 30 7 47 51 3 
5 9 60 2 9 71 2 9 84 7 8 91 3 9. 

901 17 20 21 5 8 9 30 2 6 44 6 50 2 
61 6 8 83 7 8. 

1004 5 7 9 12 14 17 20 4 3 1 6 9 42 
7 52 4 5 8 60 3 4 6 7 70 1 3 5 8 9 80 5 
90 4 7 9. 

1107 12 13 22 6 45 9 52 5 6 64 9 
72 4 8 9 81 2 4 6 92 5. 

1209 11 12 18 26 9 30 1 3 4 8 9 43 
51 4 7 8 63 4 6 9 70 3 5 6 7 80 2 93 4 5 

1300 52 3 5 7 8 9 60 8 73 84 92 5 9. 
1409 11 13 15 19 21 4 8 33 5 9 40 

2 5 51 2 5 7 69 82 3 5 91 3 4 5 9. 
1500 4 6 14 18 19 20 4 8 9 36 41 3 

4 8 51 5 6 7 9 63 8 9 71 2 3 9 81 2 
4 7 90 2 5 7. 

1607 8 13 19 20 8 9 42 9 50 7 8 61 
3 5 70 7 8 80 3 7 8 90 6 8 9. 

1700 5 18 12 13 18 20 1 3 5 7 9 

32 6 7 8 43 4 
83 6 8 92 7. 

1800 4 5 6 7 8 20 2 4 7 30 1 3 5 
8 9 41 4 5 6 53 6 9 61 4 7 76 9 80 1 4 
8 9 90 1 3 6. 

1900 4 6 8 17 19 29 9 31 2 5 46 53 
4 9 65 7 9 72 7 82 7 94 5 9. 

2003 6 7 9 16 20 4 30 3 6 7 8 9 41 
3 7 56 8 60 2 4 70 1 2 4 780 93 . 

2100 3 9 10 12 18 21 2 35 7 47 50 1, 
2 5 7 8 64 6 7 9 71 8 9 85 6 96. 

Loterja przyniosła 1110 zł. zysku net 
to. Fanty należy odbierać w sekrctarja-
cie koła codziennie od godz. 16 (4) do 
19 (7) wieczorem, oprócz niedziel i p o 
niedziałków. Zamówiony w warszta tach 
w Krakowie szybowiec p rawdopodo
bnie jest na ukończeniu, tak, że entuzja
ści lotnictwa wkrótce będą się nim. c ie
szyć w Zgierzu. 

Przejściowe zachmurzenie 
S t a n p o g o d y w Ł o d z . 

ŁÓDŹ 17 czerwca. W dniu dzisiejszym 
o godz. 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 21 stopni powy
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
18 stopni powyżej ze ra ) . 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 759,0 milimetrów. Tendencja ba -
rometryczna — stan stały ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie. 
W ciągu dnia dzisnejszego pogodnie i 

ciepło o przejściowem zachmurzeniu. i 
— O 

LEWY Władysław zam. gmina Puczniew \ 
wieś Józefów wystawca 3-ch weksli po 
100 zł. 1 płatny 30.5, II 30.6, III 30,7. ży-
rowany przez Jana Gajeckiego. Unieważ
nia wystawca Lewy Władys ław. 

TRWAŁA ondulacja tylko w salonie fry
zjerskim Ignacego Koplowicza, Kilińskiego 
134. 

SKRADZIONO legitymację Fund. Bezrob. 
książeczkę wojskową na nazw. Nastałka 
Stanisława zam. przy ul. Smoczej 25. 

Kto m a s i ę s t a w i ć jutro? 
Jutro w czwartek, dnia 18 bm. o godzi 

nie 8 rano, winni się stawić do przeglądu 
wojskowego: 

Przed Komisją Poborową Nr. 1 (ulica 
Pierackiego 18) ochotnicy rocznika 1916, 
1917 i 1918 zamieszkali na terenie 2, 3, 5! 
8, 9 i 11 komisarjatu P. P . 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 (Piotr 
kowska 157) poborowi ' rocznika 1915 i 
starszych delegowani z innych powiatów 
a zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12 
13 I 14 komisarjatów P. P . tudzież ci p o 
borowi rocznika 1912 do 1886, którzy nie 
stawali do przeglądu i nie mają uregulo
wanego stosunku do służby wojskowej. 

Przed komisją na pow. łódzki poboro
wi rocznika 1915 oraz rocznika 1913 i 
1914 kat. B. zamieszkali w Rudzie Pab ja -
nickiej o nazwiskach na litery od I. do Z. 
włącznie. 

Zgłaszający się do przeglądu winni po 
siadać dowód osobisty oraz świadectwa 
szkolne i zawodowe. 
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Tam. g d z i e nocował książę Walji. 

„HOTEL DE SAGAN". 
Km Historia pewnego pałacu. 

Australia pobiła U.S.A.. 

tsiłowała 
ie więk-
:a Szein, 
szkania. 

Paryż, w czerwcu 
Na dyplomatycznej placówce polskiej 

w Paryżu zaszły ostatnio jak wiadomo 
poważne zmiany. Ustąpił wieloletni amba
sador Rzplitej Chłapowski, zmieniła sję 
też siedziba ambasady, przeniesiona z ave-
nue de Tokio do pałacu zwanego „Hotel 
de Sagan" . Jest to ogromny, przepiękny 
gmach, sąsiadujący niemal bezpośrednio z 
ministerstwem spraw zagranicznych na 
Quai d 'Orsay i położony kolo wspaniałego 
Placu Inwalidów. Z historji tego pałacu 
przytacza interesujące szczegóły dziennik 
polski „Narodowiec", wychodzący w Lille. 

Budowę pałacu projektował w końcu 
18 wieku słynny architekt Brogniart; plan 
Utrzymano w stylu bardzo spokojnego ba-
toku, który tak miłe wrażenie sprawia nad 
Sekwaną. Oba skrzydła gmachu łączy ma
ły, al? wprost prześliczny ogród. Rozpla
nowanie wnętrza jest spokojne, pełne u-
miaru i wdzięku. 

Nazwa „Hotel de Sagan" łączy się bez 
pośrednio ze Śląskiem i Polską. Sagan — 
jest to nazwa 

księstwa śląskiego, 
W klórym panowali Piastowie i które było 
niepodległe począwszy od 1397 roku, tj. 
Od śmierci księcia głogowskiego, Henryka 
VIII. Synowie tego władcy podzielił] się 
Spuścizną po ojcu w ten sposób, że s tar
szy, Władysław, wziął Ołogów, zaś miod
n y Sagan. Kiedy w 1475 wymarła linja 
Piastów śląskich— księstwo Sagan prze
szło do domu Sagan. Potem należy do 
Czech, a jeszcze później cesarz niemiecki 
odstępuje sję Wallcnsteinowi. Bohater 
Wojny trzydziestoletniej mieszkał tam w 
Ulach 1627 do 1634 i przyjmował na zam
ku żagańskim słynnego astronoma Keple-
•a. Na początku 18 wieku księstwo śląskie 
przechodzi do rodziny I.obkowitzów, a na-
Stzpnie do rodziny książąt kurlandzkjch. 

W jaki sposób nazwa śląskiego, piastów 
skiego księstwa przywędrowała i ustaliła 
się nad Sekwaną? 

7 Odpowiedź na to pytanie dadzą nam 
dzieje pałacu. Otóż gmach, w którym sję 
mieści dzisiaj ambasada Rzplitej, zbudo
wany został dla księżnej Monaco. W cza-

. lle Wielkiej Rewolucji rząd skonfiskował 
0 *\° , Z l 1 Pałac. jako należący do rojalistów i wro

gów Republiki. Dzisiejszy „Hotel de Sa-
łan" oddano na pomieszczenie 

ambasady tureckiej. 
Mużył on przedstawicielstwu sułtana aż 

j do roku 1808. 
W tym czasie nabywa pałac marszałek 

Davout, organizator wojsk Księstwa W a r 
szawskiego, który mieszka w nim do koń
ca swego życia, to jest do roku 1823. W 
roku 1838 żona marszałka Davout sprzeda
je pałac Anglikowi, Wiliamowi Hop, od 
którego znowu nabył pałac baron Seillere. 
Córka tego ostatniego, Joanna Małgorzata 
wyszła zamąź za księcia de Sagan, potom
ka kurlandzkicj linji Biron-Sagan i wnosi 

mu w posagu pałac. Od tej pory gmach 
w pobliżu Placu Inwalidów, znany jest 
pod nazwą dzisiejszą tj. „Hotel de Sagan" 

Pałac miał swe tradycje w dziejach 
Drugiego Cesarstwa. Odbywały się w nim 

wspaniałe bale, 
o których mówił cały Paryż. Przy końcu 
19 stulecia bywał w nim bardzo częstym 
gościem „arbiter elegantiarum", następca 
tronu angielskiego, ksjążę Walji, później
szy król Edward VII. 

Lekarz zawisł na szubienicy. 

• • ' 

Scena z meczu tenisowego, na którym Jack Crawford (Australja) pobił WUme-
ra Allisona (Stany Zjednoczone) w ra mach zawodów 0 puhar Davisa. 
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W Manchester (Anglja) odbyła się 
przed kilku dniami ponura egzekucja. Na 
szubienicy zawisł lekarz, doktór Buck 
Ruxton, którego straszna zbrodnia przy
pomina zbrodnie francuskiego Sinobrode
go, Landru*ego. Wpobliżu więzienia odby
wały się dzikie sceny. W pewnej chwili 
pojawił się biały samochód miljonerkj, 
Van der Est, głośnej przeciwniczki kary 
śmierci. Mimo jej protestów policja nie 
wpuściła jej samochodu do miejsca egze
kucji. Tłum nie był tym razem przychylny 
miljonercc: „Dlaczego nie daje pani swo
ich pieniędzy dla nędzarzy, zamiast t rwo
nić je na daremne wysi łk i?" Krzyczały ko
biety. O godzinie dziewiątej rano. 

wykonano egzekucję. 
Podobno w ciągu nocy poprzedzającej 
egzekucję, doktór Ruxton krzyczał: „Je 
stem niewinny" wywołał kilkakrotnie 

zamordowanej żony głośno inno swoiej 
„Izabella! Bel la"! 

Elegancki ten morderca, który zginął 
na szubienicy nic zasługiwał na współczu
cie, ponieważ bez skrupułów, z całym cy
nizmem i okrucieństwem udusił swoją żonę 
Izabellę i bonę Mary Rogerson. Poczem 
pokrajał ich ciała. — Ażeby zrozumieć 
mechanizm tei tragicznej historji trzeba 
poznać życie jej ponurego bohatera . Dok
tór Ruxton ukończył sludja z odznacze
niem i otrzymał wyplom „Indian Mcdical 
Scrvicc", na podstawie którego zamiano
wany został „kaoi tnnem" służby medycz
nej armji w garnizonie angielskim w Bag
dadzie. 

Tam. w mieście „tysiąca I jednej no

cy" poznał pierwszą żonę, pochodzenia 
perskiego, podobnie jak on sam, pannę 
Mc-ibai J. Ghadiali , 

córkę boga tego kupca i 
w Bagdadzie. Początkowo małżonkowie 
żyli szczęśliwie, ale gdy w rok później 
Ruxton wyjechał do Anglji, pod pozorem 
ukończenia studjów, stosunki jego z żoną 
stały się iluzoryczne. W listach do żony 
żądał jedynie pieniędzy, a gdy ich nie 0-
trzymał, przestał p isywać. Napróżno po 
rzucona w Bagdadzie małżonka błagała 
go o powrót do ogniska domowego . Dok
tór Ruxton nie odzywał się. 

Powodem było to, że Ruxton zakocha) 
sję 'w mężatce Izabelli Van Ess, żonie wła 
ściciela kawiarni w Edynburgu. Nie mó-
wfąc nic o tem, że ma żonę w Bagdadzie , 
Ruxton nakłoni! ją do rozwodu i 

ożeni) się z nią. 
Małżonkowie zamieszkali w luksusowej 
willi w Lancaster , gdzie prowadzili oboje 
bardzo wys tawne życie. Wkrótce też tonę
li oboje w olbrzymich długach. 

Pewnego dnia, pani Izabella, przeglą
dając listy swego męża, dowiedziała sję 
strasznej p rawdy: że jest drugą, nieślubną 
żoną Ruxtona i że dzieci jej są 

równi/rż nieślubne. , 
Tego samego wieczora wybuchła gwał to
wna sprzeczka między Lobel ią a Ruxlo-
nem. W czasie tej sprzeczki Ruxton udusił 
swoią żonę. 

W tej samej chwili na proeu pokoju sta 
nęła Marv Rogerson. bona trojga dzieci 
doktora Ruxtona. Zobaczywszy martwą 
panią Izabellę, chciała się rzucić na po -

Kupiony znaczek Funduszu Obrony Morskiej two
r z y miliony — potrzebne na budowę polskich 
okrętów wojennych. 
Z ł ó ż ofiarę na F 0. M. Konto c z e k o w e 42008 

System jednego dziecka. 
™ W M ™ M grozi Francji wyludnieniem. 

Przyrost ludności Francji stale się 
zmn'ejsza. Gdy w r. 1872 nadwyżka uro-
dzui wynosiła ok. miljona, to w r. 1930 
już 750,000 a w r. 1935 tylko 650,000. 
Czyli w ciągu 5 lat zmniejszył się przyrost 
ludności francuskiej 

o 100,000 rocznie 

O przyczynach tego ubytku ludnoścj pi
sał niedawno w otwartym liście do p re -

moc. Wtedy Ruxton zdecydował się bły
skawicznie na drugi straszny krok. • Pra
gnąc usunąć świadka swojej zbrodni udu
sił również bonę. 

Przez całą noc doktór Ruxton krajał 
zwłoki obu kobiet. Przyszło mu to z łat
wością, gdyż jako lekarz znał zasady chi-
rurgji. Potem poćwiar towane zwłoki owi
nął w gazety. Zbrodnia wydała się wkrót 
ce i doktór Ruxton zapłacił za nią teraz 
śmiercią na szubienicy. 

micra francuski minister zdrowia publiczne 
go Nicole, podkreślając, że ilość mał
żeństw we Francji też się zmniejsza, a co 
gorsze szerzy się coraz więcej ogranicze
nie potomstwa i t. zw. system jednego 
dziecka. Należy więc podjąć usilną propa
gandę przeciwko ilościowej szczupłości 
rodziny francuskiej oraz przeciwko wszyst 
kiemu, co degeneruje rasę. Akcji tej może 
przyjść potężnie z pomocą zwrot ku reli
gijności, gdyż, jak stwierdzono, zwłasz
cza w sferach pozbawionych wiary szerzą 
się praktyki niemoralne ograniczania po 
tomstwa. Tembardziej sp rawa dla Francji 
staje się groźną, że w Niemczech widzimy 
proces odwrotny. Od czasów Napoleoń
skich Niemcy z 25 miljonów ludności skon 
c iyły na 65 miljonów, gdy Francja w tym -
samym czasie z 26 miljonów posunęła się 
zaledwie na 40. Aby zapobiec dalszej de 
generacji narodu francuskiego, należy 
wprowadzić do wszystkich rodzin zasady 
chrześcijańskie. Tu interes narodowy i re
ligijne zasady schodzą się przedziwnie. 

M A R J A H E M P E Ł O I E R D A W A P O W I E Ś Ć 
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— Służę ci, powiedz o co chodzi? 
— . P r z y z n a m ci się szczerze, że czuję 

• bardzo zmęczona po przejechaniu tylu 
•ilometrów... jeśli to w niczem nie krzy
żuje twoich planów — bo zresztą nie wiem 
*ni skąd ani dokąd jedziesz — to weź mnie 

sobą i zawieź do Krakowa. Moją ma
szynę zostawię narazie tutaj... Czy możesz 
*o zrobić dla mnie?.. . 

— Ależ naturalnie. Tutaj przenocuje
my, a jutro rano wyruszymy. Gdzie miesz
asz? 

— W Polskim. 
— A ja w Bristolu. Pozwolisz, że teraz 

Pójdę do siebie, bo mam pewne sprawy do 
Ułatwienia. Proponuję spotkać się o dzie
siątej na kolacji. Czy ci to dogadza? 

— Najzupełniej. Zresztą ja j eż chętnie 
Pójdę do siebie i położę się. Jestem djablo 
'"leczona... 

Doszli wjaśnie do jej hotelu i pożegnali 
8 l l na kilka godzin. 

Karol znalazłszy się w swoim pokoju, 
chodził czas jakiś zamyślony, tam i na-
P°Wrót. 

Historja z aresztowaniem wydała mu 
; j'c nieco dziwaczną, jak również obecność 

adwigi w Kielcach tak nagła i niespodzie 
I *ana. Jego krytyczny umysł n ' c mógł się 
godz ić z przypuszczeniem, że wszystko 

0 było rzeczą przypadku. Byj absolutnie 
PcWny, że Jadwiga wspomniała o Iwoni-
!j*u umyślnie, aby go w bfąd wprowadzić, 

j ?57'Sała go. To nie ulegało wątpliwości, 
jy* jakim celu? Prawdopodobnie roman

tyzm. Był pewien, że za Iwoniczem zmylił 
'ad przez schowanie się w lesie, a potem 

jadowolony, że tak się stało — nie my-
*'ał więcej o Jadwidze . Okazuje się jednak 
? e ona sprytniejsza jest od niego. Areszto
wanie? Czyż i to ona sama zaaranżowała, 

" ty móc z nim razem odbywać dalszą po

dróż?.. . To nie jest niciini/.uwe u tak sza
lonej kobiety jak ona... 

— Ps i ak rew! — zaklął ze złością — 
nie mogłem jej odmówić, a przecież taka 
baba na karku we wszystkiem będzie mi 
przeszkadzać.. . W innych warunkach mo
głaby być pożądaną towarzyszką — ładna, 
urocza, pełna temperamentu. — Ale teraz 
— nic mam ochoty — zmęczony jestem 
niebywale — psiakrew! — strzepnął n ' c " 
cierpliwie ręką. 

Sięgnął po leżącą na stole gazetę. Prze 
rzucał ja odniechcenia. „Psychoza „Łańcu
cha szczęścia" ogarnia caje społeczeń
s two" . 

Karol w swym objeździe po całe/ Po l 
sce miał większą od kogokolwiek możność 
przekonania się, jak nieprawdopodobnie 
szerzyła się psychoza łańcuchowa. 

Miasteczka i miasta mijane czy odwie
dzane, rozbrzmiewały już wszędzie „łań
cuchem szczęścia". 

Wszystko uczestniczyło w łańcuchu. 
Urzędnicy poczt — Karol konstatował nie
jednokrotnie — mimo nawału pracy załat
wiali łańcuchowe przekazy z entuzjazmem. 
Sami przecież brali w łańcuchu udział. 

Pieniądz dostaj szaju. 

Przy kolacji Karol był bez humoru i 
jakgdyby zamyślony. J adwiga wyglądają 
uroczo, błyszczała urodą i wdziękiem, zwra 
cała na siebie uwagę całego otoczenia, by
ła wesofa, dowcipna i pejna tego nieu
chwytnego niepokoju, który promieniuje 
od kobiet jej typu i udziela się każdemu, 
nawet usługującemu kelnerowi. 

Cają intuicję swoją, wszystkie sposoby 
uwodzicielskie powołała pod broń, tocząc 
walkę o zdobycie Karola. 

Nie wiedziała, jakie powody czynią go 
tak niedostępnym; nie przypuszczała po
nadto, że podejrzewa ją o przeprowadzo-

ią intrygę i źc to właśnie budzi w nim 
niew i niechęć tem większą, czyniąc go 
ieczułą bryłą lodu. 

Orkiestra zagrała tango. 
Jadwiga wiedziała z doświadczenia, że 

Karol lubi tańczyć i że tańczy świetnie, 
eh pierwszą — niezapomnianą dla niej 
•oc — zawdzięczała tańcowi. 

Zaryzykowała więc i teraz propozycję: 
— Nie miałbyś ochoty zatańczyć?. . . 
Ka.rol nie miał ochoty z tysiąca powo

dów, ale uprzejmość i zobowiązanie wobec 
Jadwigi nie pozwoliło mu odmówić. 

Wsta ł w milczeniu i objąj mocno jej 
wiotką zgrabną postać. 

Dwie tańczące pary ustąpiły z placu. 
Ta nieznana para, w prowincjonalnych 
Kielcach, była zbyt wielką sensacją, aby 
można było tańczyć, zamiast patrzeć na 
nią. 

A oni tańczyli jak dwoje mistrzów; 
sharmonizowane ruchy tworzyły z ich dwu 
ciał — jedno. 

Karol trzymając tak blisko siebie w u-
ścisku piękne młode, płonące żarem na
miętności ciało Jadwigi — pomimo wszy
stkiego — uległ jej urokowi. 

Przygarnął ją silniej do siebie, wciąg
ną} głęboko dziwny, tak jej właściwy za
pach jej włosów i ciaja; przez oczy na 
mgnienie przesunęła się mgła 

Orkiestra -urwała. 
Karol odsunął się od Jadwigi , podał 

jej ramię i wrócili do stolika. Pocałował 
ją w rękę i usiadł. Nie powiedział ani s ło
wa. 

Przez twarz Jadwig i przeleciał krótki 
jak błyskawica skurcz gniewu. Ale Karol 
go zauważył. Otrzeźwiał zupełnie. 

Tymczasem Jadwiga , już uśmiechnię
ta — miło i naturalnie zwróciła się do nie
g o : 

— Dziękuję, co to za tango.. . Z tobą 
taniec — to poemat.. . 

— To ty tańczysz jak bogini i robisz 
z tańca poemat — uprzejmie zrewanżował 
się komplementem — i daj znak kelnerowi: 

— Płacić. 
— J a k t o ? ! Już idziemy? — wyrwało 

się Jadwidze głosem pełnym rozgoryczenia 
i zawodu. 

— Tak, moja droga. Jes teś zmęczona— 
jak mi powiedziałaś — ja również, i to bar 
dzo... Ju t ro czeka nas dalsza droga, nale
ży się wyspać. 

Gdy wyszli z restauracji, Karol odpro

wadził J adwigę do jej hotelu, pożegnał 
przy drzwiach i wyznaczając godzinę wy
jazdu nazajutrz — oddalił się do siebie. 

J adwiga zamknęła za sobą drzwi na 
klucz, rzuciła się rozpaczliwie na łóżko i 
wybuchnęła histerycznym płaczem. 

* * * 
Nas tępnego dnia koło 11-ej ( Jadwiga 

nic mogła wyguzdrać się wcześniej, co już 
zirytowało Karo la) — wyruszono w dal
szą drogę, zmierzając do Krakowa. 

Karol z rękami na kierownicy, wyda
wał się zaabsorbowany jedynie drogą. Ja 
dwiga, blada i z podkrążonemi po bezsen
nej nocy oczami, siedziała obok. Wysilała 
się na wesołość, rozmowność i dowcip. 
On — małomówny — odpowiadał mono
sylabami. 

N a pięćdziesiątym kilometrze pękła o-
pona. 

— Zaczyna się pech — mruknął Karol 
do siebie, przypisując to niepowodzenie 
obecności Jadwigi — i zabraj się do zmia
ny koła. 

J adwiga pomagała mu prawdziwie po 
koleżeńsku z wprawą i umiejętnością. P o 
ośmiu minutach pojechali dalej. 

Minęło pół godziny — to samo. 
Karol już nic nie mruknął, tylko zaci

śnięte szczęki świadczyły o silnie opano-
wywanem zdenerwowaniu. 

N a Jadwigę był wściekły i teraz po
dejrzenie, że go cały czas goniła, a w Kieł 
cach przygodę zaaranżowała sama — prze 
kształciło się w zupełną pewność. 

W Krakowie zatrzymali się w Grand -
Hotelu. 

Karol zamierza} — sądząc, że Jadwiga 
zostanie w Krakowie — wyjechać dalej 
na noc. Chciał tym sposobem uniknąć spę
dzania razem z nią wieczoru i ewentual
nych ataków noclegowych. 

Tymczasem plany jego pokrzyżowały 
się w sposób zupełnie dlań nieprzewidzia
ny. 

Rozdział VII. 
Zosia, w eleganckim kostjumie, w ślicz 

nym kapelusiku na główce prosto od fry
zjera, w pięknych rękawiczkach, z torebką 
dobraną pod kolor całości, śpieszyła na 
obiad do „rodzinnej" jadłodajni. Przycho-
dzija tam teraz codziennie od czasu napły
wu łańcuchowych złotówek. Pod pachą 
trzymała plik gazet. 

— Czyście czytali gazety? — zapytała 

wchodząc i rzucając p i s m a . n a stół. 
— Tak, naturalnie. Zanim się spojrzy 

na Abisynję i Genewę, każdy szuka prze
dewszystkiem artykułu o łańcuchu! P o 
wiedz, ile już masz pieniędzy, bo stali go 
ście pańs two „Rybciowie" , którzy kilka 

j dni tu nie byli, nie chcą wierzyć, że s ta 
jesz się kapitalistką. . 

— Do dzisiaj otrzymałam już przeszło 
pięć tysięcy złotych. 

Milczenie. 
Pan „Rybcio" z trudem przełknął trzy

many w ustach kęs mięsa. Oczy szeroko o-
tworzył. 

— Nie -moż- l i -we ; v — wycedzij zmie
nionym głosem. 

Zosia ze śmiechem podała mu książecż 
kę P . K. O. 

— Proszę, to jeden dowód, a drugi — 
mój obecny wygląd! 

Pan „Rybcio" , łypiąc powiekami prze
glądał książeczkę. Ciężko oddychał. W r a 
żenie byjo piorunujące. 

— Widziś, widziś! Niedobly Rybciu! 
My takzie mielibyśmy duzio pieniążków!! 
— szczebiotała pani „P ipc ia" z rozkapry
szoną miną. — A tak mamy figę!... Pani 
„Pipcia" przepadała za tego rodzaju for
mą wysławiania się. 

— Panno Haneczko! Czy pani ma je 
szcze jaką kopję? — zapytał pan „ R y b 
cio" gorączkowo. 

Wszyscy parsknęli śmiechem. 
— Przyszła koza do w o z a ! — wofała 

Magda, podpierając się pod boki. — Nie 
dać mu teraz, nie dać ! To przecież nabie
ranie, kryminał, kant! (przedrzeźniają w y 
mowę pana „Rybc ia" ) . Nie dać m u ! ! 

— To jemu nie dajcie, ale mnie da j 
cie! — piszczała pani „Pipc ia" . J a psie-
cieź od pociątku chciałam! 

— Dobrze, wystaram się u kogoś o 
kopję... Już wiem. Moja koleżanka ma j e 
szcze do rozdania listy w dodatku ze zna
nym literatem i wielkim muzykiem. W nie
byłe jakiem towarzystwie będzie się pani 
znajdować!! 

— Oj, to dobzie, to dobzie! Ale nape-
wno? Nie zapomni pani? 

— Nie, nie zapomnę. 
Dzwonek w przedpokoju. 
Weszja Haja z roiną poważną, jak 

grób 
' D . c. n.) 
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Zycie Warszawy UJ wiiiszacli 

Krateczki. 

G R A J C Y G A N I E . . . 
Ale c y g a n a n i e było . 

Stare Miasto znajduje się w katastro
falnych warunkach budowlanych. Sprawa 
ta jest przedmiotem gruntownych studjów 
prowadzonych przez władze administra
cyjne, przedstawicieli miasta i delegatów 
mieszkańców tej dzielnicy. Zagadnienie 
to poruszono ostatnio na zebraniu człon
ków Stowarzyszenia przyjaciół Starego 
Miasta. Podkreślono trudności wynikające 
z historycznego rozwoju Warszawy jako 
stolicy i Starego Miasta jako dzielnicy za 
bytkowej, z której ośrodki życia kultural 
nego przenoszą się stopniowo na peryfer 
je. Rozwój Starego Miasta został zaha
mowany i obecnie, by dzielnica ta odzy
skała swoją dawną świetność, musi być 
ona dostosowana do wymagań współcze
snego życia pod względem technicznym 
sanitarnym i społecznym. Akcja w tym 
kierunku natrafia na duże trudności, po
nieważ Stare Miasto zamieszkałe jest pra 
wie wyłącznie przez ubogą ludność, nic 
mogącą łożyć na potrzeby dzielnicy. Z 
drugiej jednak strony dzielnica ta stano
wi reprezentacyjną część Warszawy, od 
wiedzaną przez liczne wycieczki krajowe 
i zagraniczne. Jeśli nie chcemy wstydzić 
się dysproporcji między pięknemi pomni 
kami starej architektury a średniowiecz-
rtemi urządzeniami tecłinicziiemi, należy 
unowocześnić pod względem technicz
nym Stare Miasto. Na zebraniu jednogło
śnie stwierdzono, że należy stworzyć ze 
Starego Miasta dzielnicę, w którejby mia 
ły siedzibę wszelkiego rodzaju s towarzy
szenia o charakterze publicznym, mające 
na celu popieranie sztuki, nauki, zaga
dnień społecznych itp. Jednocześnie nale 
ty s topniowo przednosić mieszkańców tej 
dzielnicy do innych, uzyskując w ten spo 
sób możność przebudowy, remontu i uno 
wocześnienia urządzeń w domach s taro
miejskich. 

' . awo d o S z c z ę ś c i a . 
Zyskuje nabywca Losu Loteji Państwowej 

z KOLEKTURY Nr. 100 
Przyjdź, wybierz swój los 

i zwycięż w walce o byt 
LOSY do I-szej klasy poleca: 

Andrzeja 2 „Promień 

Moje wyznanie wiary muzycznej jest 
całkiem pros te : muzykę uznaję na koncer
cie. Natomiast w restauracji ogrodzie, do
mu — lubię spokój. Jeśli mimo to, posia
dam aparat radjowy, to tylko dlatego, 
abym mógł zagłuszyć moją żonę co jednak 
udaje się z trudnością. Tylko, że obecnie 
nie wiem, co z dwojga złego jest gorsze. 

Niecierpię muzyki zwłaszcza przy je 
dzeniu. Pewna stara piosenka Lopka Kru
kowskiego zawiera jedno genjalne zdanie: 
„Jak ja jem to dla mnie wszystko umarło". 
T o są święte słowa. Muzyka przy jedze
niu powoduje tylko hałas, przeszkadzają
cy trawieniu, zaś współbiesiadnicy za
miast mile gawędzić o miękkości befszty
ka, muszą przekrzykiwać restauracyjną 
orkiestrę, która wszystko zagłusza, nawet 
wyrzuty sumienia kelnera, który zamiast 
sk t a i baraniego, podał wołową zelówkę. 

Przy „konsumowaniu" musi być spkój. 
Są wprawdzie kiepscy pijacy, którzy mo
gą pić wódkę tylko pod takt cygańskich 
romansów, czy tonów „Ostatniej niedzie
li", ale przecież człowiek normalny, czło
wiek należycie rozkoszujący się darami 
bożemi, bo przecież i wódka jest niewąt
pliwie darem bożym, lubi pić w spokoju. 
I dlatego tak niechętnie pijam w towarzy
stwie kobiet. 

Nastąpiła u nas, zresztą nietylko u nas 
pauperyzacja muzyki. Muzyka wyszła z 
sal koncertowych i dzisiaj szwenda się 
nietylko po szynkach, kawiarniach, ogród
kach, ale i podwórzach. Niema przecież 
dnia, by na podwórzu naszego domu nie 
popisywała się jakaś „orkies t ra" waląca 
w stary bęben, wyjąca w;, rachityczną trą 
bę, charczącą, kaszlącą i plującą. Lub po
dwórzowy chór ala Dana fałszuje nieludz
k o najnowsze przeboje. Kładzie się czło
wiek nareszcie po przepitej nocy o 8-ej 
rano na zasłużony wypoczynek, ledwie 
przymknie śliczne oczki, a tu już kilku ,mu 
zyków ' rżnie na podwórzu karjokę, tan
go czy inny jdkiś romans. I śpij tu czło
wieku, wypoczywaj, nabieraj nowych sił 
dla radosnej twórczości na rzecz milej 
ojczyzny. 

Jeśli już mam wysunąć wszystkie za
strzeżenia, jakie w głębi mej zbolałej du
szy zebrały się przeciwko muzyce, to mu
szę jeszcze nawymyślać „nowoczesnej" 
muzyce, nietylko dla melodyj, ale i dla 
tekstu idjotycznych piosenek. Jakieś bzdu 
ry bez sensu, stek idjotyzmów — nazywa 
się „piosenką". Gdzie dawne czasy takie
go „Czarnego Kota" czy „Mirażu", kiedy 
to każda piosenka miała sens, miała dow
cip, lub sentyment i łezkę. 

Ale nie rozczulajmy się wspomnienia
mi młodości. Było, minęło, i dzisiaj liczy
my resztki nieliczne włosów na ongiś buj 
nej głowie. Dawniej.. . mój Boże, daw
niej... 

Dawniej można było jak nic wypić 40 
do 60 kieliszków i człowiek czuł się jak ta 
lala, a dzisiaj już po 35 ma dosyć. Sta
rość, ha... 

Czy pamiętacie te czasy, kiedy mając 
w kieszeni piątaka (w markach jeszcze) 
można było wejść do „Teatra lki" i napić 
się solidnej kawy z likierem? Od tego cza 
SU nic pijam już zupełnie likieru i nie wy
starcza na popicie nawet 10 zet. Bo prze
cież człowiek nie jest już taki młody, że
by mu warto było wchodzić do restatuacji 
na 2 czy trzy kieliszki konjaku. W p r a w 
dzie przysłowie powiada: konjak zamko
wy — smaczny i zdrowy, i tani także, 
owszem, ale nawet tani, gdy idzie o litr, 
też kosztuje więcej niż 10 zł. A wódkę 
trzeba zostawić młodemu pokoleniu, któ
re musi uczyć się, pracować nad sobą, bez 
tego bowiem nikt się jeszcze wódki po 
rządnie pić nic nauczył. 

SKRZYPCE. 
I oto wracamy do wstępu: do muzyki. 

Mianowicie Kazimierz Malański lubi mu
zykę. Nie wiem jaką, ale wiem, źc lubi. 
Przypuszczam, że mądrą muzykę, gdyż 
pić potrafi. 

Kazio był 4 maja rb. zaproszony przez 
Jana Filczaka do mieszkania jego narze
czonej, Wandy Bieras, przy ul. Lutomier-
skiej. 

Była muzyczka, panic dzieju, była w ó 
deczka, panic tego, było piwlio, — panie 
tego, był śledzik i — co najważniejsze, 
był Kazio Malański ze swemi skrzypkami 

Gdy tylko panna Wandzia Ricras krzy
knęła: bier raz, już Kazio brał skrzypki i 
machał raz po raz po strunach smyczkiem. 
A Jasio Pilczak patrzał, nic nie gadał, tyl
ko pożądliwym wzrokiem spoglądał na 
Kaziowe skrzypki, które to pożądliwe spój 
rżenie, jak się o tem czytelnik łacno, a nie 
bawcin będzie mógł przekonać, smutne 
miało skutki. 

Gdy bowiem zmęczony i piciem i gra
niem Kazio ułożył się w jakimś kącie do 
snu, Filczak łap za skrzypki i schował je. 
Rano Malański ze smutkiem stwierdził kra 
dzież skrzypek i powiadomił o tem wła
dzę, władza zrewidowała dokładnie miesz 
kanie Jasia, skrzypki znalazła i — 1 mie
siąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Spłoszony koń wciągnął 4 osoby 
w nurty Wisły* WM§M$M 

Z Chełmna donoszą: 
Wieczorem wracała rodzina Różyckich 

(z Gzina, pow. Chełmno) z Świecia. Kie
dy Różyccy znaleźli się przy przewozie 
przez Wisłę w kierunku Chełmna, koń się 
spłoszył i galopem wjechał na prom, na 
skutek czego złamał barjerę i wpadł do 
wody, ciągnąc za sobą bryczkę z 4 ludźmi. 
W nurtach Wisły całkiem niespodziewa
nie znaleźli się wszyscy pasażerowie nie
szczęsnej bryczki. Po wielkim wysiłku zdo 

łano ich wydobyć z wody, przyczem 
stwierdzono, że wszyscy żyją. Natychmia 
s tówy ratunek okazał się skuteczny, jedy
nie Teofil Różycki, starzec 72-letni, na 
skutek udaru serca po 15 minutach sko
nał. Konia i bryczkę wydobyto z Wisły po 
paru godzinach. 

Policja przesłuchała świadków wypad 
ku i ustali winnych nieszczęśliwego wy
padku. 

MAOK 
P Ł Y N R O ^ A C T K O 

R A D I O - K Ą C I K -
DZIŚ, dnia 17 czerwca wieczorem: 

RASZYN. 
11.57 Sygnaj czasu oraz hejnał z Krakowa 
12.03 Muzyka lekka z Ciechocinka 
12.50 Chwilka gospodars twa domowego 
12.55 Programy lokalne 
13.05 Dziennik południowy 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, L w o 

wa i Torunia 
18.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i Ł o 

dzi 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, P o 

znania i Wilna 
15.80 Wiadomości gospodarcze 
16.45 Słuchowisko dla dzieci starszych 

p. t. Narodziny zegara 
16 W PioT.iMiy I^HInp 

D o C z y t e l n i k ó w „ E C H A ' 

Bezpłatnie bez ładnej dopłaty 

Jetall Cl brak energjl , równo 
»»,:'.. l e ł e l l clarplac moralnie 
podaj dala urndzeoi l , e tr iy-
a i s s i a s t r a l o g l e t a e określenie 
charakter*, sdo loese l , p r i - i m 
c i e n i a . P a g n a u .Tajemnic c po 
• o d i e o j a " , jak tyć , po t l eaowsc 
aby swyc lcako pr iec twł t swi f 
•1* lo»o»i Astrolog Szyler azko' 
l ik w i l i ) . szcrejtllwy nureer 
to- ii Lolerjl Państwowej . Zuuel 
nia beaptstnle. Nia priysyłn) 
ł a d n e g o wwnsgrodieola. — Weł pod M I J I , ta p. S i y l l e r . 
• S i k o l n l k jest cz łowiekiem nauki, długoletnim redaktorem 
poesytnego pisma . S n l t ' (Wledia Tajemna),autorem wie lu 
prac naukowych. Na wielką Mott wybranych p n e a 
p. S iy l l era - Szkolnlke numerów padto mnóstwo w y g r a , 
"y cii. 2 braku mlejeea podajemy tylko n iektóre : 
Ar.; .al S i w e j . Ząbkowice, gm, Wójków Kościelne — 10.000 
i lo tych , Kugenja Zaulinlcka. Bank Rietałes lnlcsy , W ł o 
cławek — 6X00 i l . , Cabala Jozef, Limanowa, urzędnik rs-
lloerjl — 10.000 et,, Fryohel. Katowice. Brunów Wodospa
dy 3 — 6.OOo i t . , Aks luc iycówna Helena, o-ia Hołubic ie — 
A.CO0 i t , , Marja Meriejowna, Stanis ławów, Romanowskiego 9 
e» ' ' '" ' zł. Jó i e ł Balcarek. Nowa Wle ł , Miarki 8—10.000 

złotych, J. Moriynaka. Łask. stacja kolejowe— 
n.ctO al.. Jóael Bogusławski w Wilnie, ul. 

Jstrobremska n | n — lUCOiO i ł . , Wacław lia-
" n o w l e i . Odynla, Wytoeklego 31 — 10 000 s ł . 
JValerJe Plątklewlca. Kraków. B. Zaleskiego 
.'4 — 10.000 sł . — N i seansach osobistych/ 
słynne tntdjusn Evlgny w trani ls pod w p ł y 
wem sugest i i Redaktora Szy l l ers -Srko ln lke 
odgaduje Imiona, aaswlska. daje o i p o w l e d i r 
oa wf iy s tk la s s e c e r t e pomyślane pytania . 

P u > i v c i a osobiste cały drlea. Werasewa. Redaktor S a t l l e r -
S ikulo lk . Zullnsklego »• Jeżel i abeess — salj.cz aa k o ł a t y 
pi»(towo-kanaaleryjna SO gr. (aaatakami poc i toweml ) . Z a d -
aycb dopłat ale bidzie . — og łoszen ie ss łąezyC, 

Dzisiejsze pokolenie polskie, badające fundamenty no-
wego Państwa, musi pamiętać i w testamencie następ
com swoim przekazać,- na podstawie ciężkich, krwa
wych i bolesnych doświadczeń historycznych-konieczność 
utrzymania dostępu do morza, jako największej gwa
rancji naszej niezależności i nieskrępowanego rozwoju 
państwowego i narodowego. 
Złóż of arę na F. 0. M. Konto czekowe 42 008 

17.00 Recital śpiewaczy Lidji Barbian -
Opieńskiej 

17.25 Koncert wiolonczelowy 
17.50 Kat Napoleona na wyspie św. H e 

leny — pogadanka 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Koncert małej orkiestry P . R. 
20.00 Programy lokalne 
20.30 Wędrówka mikrofonu po prowinc/l 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Druga audycja chopinowska z cy

klu: Kandydaci do Międzynarodowegc 
konkursu chopinowskiego 

21.30 Ludowe pieśni włoskie — odśpiewa 
Józef Woliński (tenor) — z Poznania 

22.00 Wiadomości sportowe 
22.15 Koncert kameralny z Wiednia 
23.00—24.00 Program lokalny w Warsza 

wie 
Łódź, jak Raszyn, o raz : 

11.00 Muzyka z płyt 
12.55 Muzyka z płyt. 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Wiersze liryczne Marjana Piechala 
18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 
20.00 Muzyka salonowa w wykonaniu ze

społu Feliksa Ptaszyńskiego (transmisja, 
z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi) 

CZWAeTTEK, 18 C Z E R W C A 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 8 3 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.20 Dziennik porannj 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowycn 
8.30 Przerwa (dla Łodzi do g. 11) 

11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert z Wilna 
12.50 Chwilka gospodars twa domowego 
12.55 O zarządzaniu gospodarstwem — 

pogadanka 
18.05 Dziennik południowy 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

a i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla W a r s z a w y I 

Łodzi 
14.15—15.30 P rze rwa dla Katowic, Pozna 

nia i Wilna 
Łódź, jak Raszyn, on . 

6.00 Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Muzyka z płyt 
12.55 Same menuety (płyty) 

ROGER REGIS. 

F O T O G K A F J A o 
Była to jedna z tych godzin, kiedy 

Lucjan Renolt dyrektor banku ziemiań
skiego najsilniej odczuwał radość życia; 
wszystko było po jego myśli : śniadanie 
smakowało mu od początku do końca 
wyśmienicie; wonny dymek hawańskiego 
cygara w połączeniu z subtelnym aroma
tem wybornej czarnej kawy mile łechtał 
jego r.ozdrza. Wgłębiony w najwygodniej 
szy i^.el napawał oczy czarującym wi
dokiem najdroższej mu istoty w świecie: 
młodej i ładnej żony swej Henryki, kręcą
cej się z uśmiechem na twarzy koło nie-

W pewnej chwili Henryka niechcący 
trąciła go zlekka. Lucjan Renolt wykorzy 
stał tę sposobność, by chwycić ją za rę
ce i wycisnąć mocny pocałunek na obna 
źonem jej ramieniu. 

— Oh! — zawołała zgorszona Henry 
ka — do czego to podobne! Takie stare 
małżeństwo jak my! 

Co też ty mówisz, Henrysiu? — 
zaprotestował Lucjan żywo — małżeń
stwo od roku zaledwie i liczące sześćdzie 
s a r lat we dwoje! 

- Cóż z tego! — podchwyciła Hen-
: >Wa — miodowe miesiące dawno już 
przecież minęły. 

— Nie dla mnie! Kocham cię jak w 
p. t rwszym dniu poznania, wiesz dobrze 

— Nie przeczę, ale... — wtrąciła. 
— Przepraszam! Nie skończyłem je 

szcze! — przerwał jej Lucjan. 
— No! No! Dobrze. Co dalej? Zamie

niam się w słuch. 
— I ja wiem również... mam na to 

dane... wyczuwam, że moja żoneczka ko
cha mnie. 

— Cicho bądź, warjacie! — zawołała 
Henryka, kładące mu różowy paluszek na 
usta. 

— Dobrze! Dobrze! Warjat ze mnie, 
jeśli tak chcesz, lecz warjat na jednym 
punkcie tylko, miłości mianowicie. A mi
łość? Ho! Ho! Moja droga p taszyno! To 
istota... treść... rdzeń... alfa i omega ży
cia! — perorował pan dyrektor banku 
ziemiańskiego z uniesieniem. 

Lucjan Renolt nie bezpodstawnie tak 
dowodził ; na własnej bowiem skórze do 
świadczył potęgi strzałów Amora. Przed 
rokiem spotkawszy panią Henrykę Me-
thivier u swoich znajomych przypadkiem 
zakochał się w niej do szaleństwa od 
pierwszego wejrzenia i poty nie zaznał 
spokoju, póki — w miesiąc niespełna po 
poznaniu — nic poślubił jej . 

Dwudziestotrzyletnia Henryka Methi-
vier wdowa od dwóch lat wyglądała świe 
żo i uroczo niczem dziewiętnastoletnia 
panienka. Robiła przytem wrażenie jak-
gdyby puściła pierwsze swe, bardzo 
krótkie zresztą małżeństwo w niepamięć 
zbywając indagujących ją w tej sprawie 
lakonicznem: „nieboszczyk Leander bar
dzo był dobry dla mnie". 

Istotnie, pan Leander Methivier, boga 
ty przemysłowiec, s tarszy o lat trzydzie
ści od Henryki dowiódł wielkiej swej do 
broci dla młodziutkiej żony usuwając się 
nagle z horyzontu jej życia po uprze-
dniem zrobieniu jej w testamencie jedyną 
spadkobierczynią znacznego majątku. 

Rzecz prosta, że cały poczet kandyda 
tów n a drugiego męża otoczył młodą, ła
dną i bogatą wdówkę. Widocznie wszak
że pan dyrektor banku ziemiańskiego 
miał najwięcej szans do objęcia tej za
zdrości godnej roli, skoro stalą się jego 
udziałem i... jeśli on był u szczytu szczę
ścia, pani Henryka Methivier czuła się 
niemniej szczęśliwa zostając panią Re-
noltową. 

— Oh! — zawołała zgorszona Henry 
ka powtórnie, kiedy Lucjan wykorzystu
jąc władczo swą męską przewagę przy
ciągnął ją do siebie, wziął na kolana i ca 
łować zaczął siarczyście. Wne t jednak 

to „ o h " przeszło w kaskadowy śmiech u-
pojenia, któremu nie było końca. 

Nagle Lucjan Renolt odepchnął żonę 
brutalnie. Zachwiała się na nogach, p o 
czem wróciwszy do równowagi spytała 
zdziwiona poprawiając rozrzucone wło
sy: 

— Co się stało, Lucjanie? 
— Nic!... — odparł z nieokreślonym 

gestem prawej ręki. 
Rzeczywiście: nic, łub prawie nic wła 

ściwie. Tylko, w chwili gdy Lucjan Re
nolt przyciskał miłośnie Henrykę do ser
ca, wzrok jego padł mimowoli na stojącą 
na widocznem miejscu, na konsoli miano 
wicie gabinetową fotografję nieboszczyka 
pana Leandra Methivier. Wystarczyło to 
by zgasić w Lucjanie radość życia 
wraz z ekstatycznem uniesieniem. 

Ach! T a fotografja, prześladująca 
go jak zmora... jak wyrzut sumienia! By 
ła ona jedyną czarną chmurą na lazuro-
wem niebie szczęścia Lucjana! Nigdy, 
pod żadnym pozorem żona jego :iie chcia 
ła usunąć jej z konsoli. 

Daremne były jego prośby. Daremnie 
apelował do jej zdrowego rozsądku, do
wodząc, że sama logika nakazuje by po
dobizna pierwszego męża ustąpiła miej
sca fotografji drugiego. 

Na wszelkie argumenty, ba najostrzej 
sze wymówki nawet Henryka odpowiada
ła z uporem dziecka niezmiennie: 

— Niech portret Leandra stoi jak stał 
za jego życia. Nieboszczyk taki był do
bry dla mnie. Należy mu się to ode 
mnie. 

Przez pierwsze miesiące małżeńskie
go pożycia Lucjan Renolt obawiając się 
jakichkolwiek nieporozumień i starć z u-
kochaną żoną ulegał temu jej „kapryso
wi" jak się wyrażał znosząc go dość ła
two. Z czasem wszakże fotografja świę
tej pamięci pana Mcthivier drażnić go 
zaczęła coraz bardziej tak, że znienawi
dził wreszcie tę spokojną twarz z ironi
cznym jakgdyby uśmiechem, pa t rzącą na 

niego. 
Pomstując na nią w duchu, pragnął 

by spadła, stłukła się, połamała, spaliła, 
— znikła jednem słowem w jakiejś nie
prawdopodobnej katastrofie z horyzontu. 

Ale jak na złość fotografja stojąc 
wciąż na swem uprzywilejowanem miej
scu była w dalszym ciągu niemym, oboje 
tnym.. niedyskretnym świadkiem rozmów 
Lucjana z żoną, śmiechów ich, żartów i 
czułości. 

1 przed chwilą właśnie.. . 
—Nie !Dość już tej komedji! Trzeba 

już raz położyć jej koniec, do djabłal — 
myślał pan dyrektor. 

— Dowidzenia wieczorem! — rzucił 
poirytowany szorstko żonie na pożegna
nie — mam ważne posiedzenie w ban
ku dzisiaj. Spóźnię się na obiad p rawdo
podobnie. 

— Ależ o co się dąsasz na mnie? Co 
się stało? — dopytywała się zaniepoko
jona Henryka. 

— Nic!... Nic!.. — odpa-ł zatrzasku
jąc drzwi za sobą. 

Lucjan Renolt nie spóźnił się na o-
biad. Przeciwnie przyszedł wcześniej niż 
zazwyczaj . Tak wcześnie, że Henryka 
wracając ze sprawunkami z miasta zasta 
ła go w salonie czekającego na nią. 

Zaledwie zamienili kilka słów ze so 
bą. Młoda kobieta stanęła jak wryta na 
widok bukieciku fiołków stojącego obok 
fotografji pana Leandra Methiviera na 
biureczku. 

— Ty postawiłeś tam te kwia ty? — 
spytała męża ochłonąwszy z wrażenia. 

— Tak. Ja — pośpieszył z odpowie
dzią — przypomniałem sobie, źe dziś 25 
kwiecień, świętego Leandra. Dzień imie
niny pierwszego twego męża, który był 
taki dobry dla ciebie. Należy mu się to 
ode mnie. 

— Bardzo to grzecznie.. . subtelnie z 
twej strony. Dziękuję ci — zauważyła 
Henryka z uśmiechem wdzięczności. 

W tydzień potem służąca zabrała 

zwiędłe fiołki właśnie — Henryka wraca 
jąc do domu zastała trzy gałązki mimozy 
przed fotografja pana Methivier 'a. 

— Na rocznicę jego urodzin — oznaj 
mił Lucjan w odpowiedzi na nieme pyta 
nie w oczach swej żony. Podziękowano 
mu i tym razem. 

W następnym tygodniu duży pęk bzu 
zdobił podobiznę pana Methiviera. Z o-
kazji dnia jego śmierci, zdaje się. W do
kumentach znajdujących się w biureczku 
Lucjan wygrzebywał wszystkie te daty. 
Henryka podziękowała mu sznurując u-
sta. 

Tygodnie mijały za tygodniami. Obok 
portretu pana Methiviera stały teraz s ta
le bukiety świeżych kwiatów coraz więk
szej objętości; coraz bardziej rzucające 
się w oczy i zwracające na fotografję u -
wagę . 

I za każdym razem Lucjan wyjaśniał 
z namaszczeniem, że kwiaty te przezna
czone były na uczczenie takiej i takiej 
rocznicy: otrzymania matury, powołania 
do wojska, ukończenia służby wojskowej, 
ślubu i tak dalej i dalej. 

— Taki był dobry dla ciebie! Należy 
mu się to ode mnie! — dodawał zawsze 
wzruszonym tonem. 

Henryka nie dziękowała. Rzuciwszy 
przelotne spojrzenie na męża by spra
wdzić czy mówi na serjo, niesw.-.jj, zmie 
szana i podrażniona zmieniała temat roz 
mowy skwapliwie. 

Pewnego wieczoru Lucjan Renolt wró 
cił wcześniej niż zwykle do domu niosąc 
olbrzymi snop róż oburącz. Lecz o two
rzywszy drzwi salonu stanął w nich jak 
wryty, gdyż zobaczył, źe fotografja zni
kła z biurka. Obrzucił cały salon bada-
wczem spojrzeniem, rozejrzał się po ja
dalnym pokoju oraz sypialni i nie znalazł 
szy znienawidzonego objektu nigdzie z 
uśmiechem zadowolenia postawił flakon 
ze wspanjałemi różareu w głowach mał
żeńskiego łoża. 

Tł. |. S. 
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Proces o zajścia krakowskie. 
Kolekcja wyjątkowo jednolita... 
WŚRÓD OSKARŻONYCH ZNAJDUJE f§Ę 9 'W OD i ET 

Z Krakowa donoszą: — W e wtorek 
W dużej sali rozpraw sądu okręgowego w 
Krakowie rozpoczął się p r o : e s przeciwko 
w oskarżonym o pamiętne zajścia w Kra 
Kowie w dniu 23 marca b . r. W asyście 
6-ciu posterunkowych wprowadzono na 
salę rozpraw 33 oskarżonych, sprowadzo 
nych na rozprawę z więzienia. 12 oskarźo 
nych odpowiada z wolnej s topy. 

Trybunałowi przewodniczy s. s. o. dr. 
Bartyuowski. Oskarża prokurator dr. Szy-
puła. Ławę obrońców zajęło 20 adwoka
tów. Po sprawdzeniu generalij oskarżo
nych przez przewodniczącego trybunału, 
odczytano akt oskarżenia, obejmujący 22 
Stron pisma maszynowego. Akt oskarże
nia kwalifikuje stopień winy i odpowie
dzialności poszczególnych oskarżonych, 
.Wśród których znajduje się 9 kobiet. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, prze
wodniczący zarządził krótką przerwę, po 
której adw. dr. Rosenzweig w imieniu 
ławy obrońców zgłosił wniosek o zmianę 
kwalifikacji przestępstw i zas tosowanie 
art. 163 k .k. oraz przekazanie w związku 
2 tem całej sprawy sądowi przysięgłych. 
Wnioskowi temu sprzeciwił się prokura
tor dr. Szypuła, dowodząc w swojem prze 
mówieniu, że kwalifikacja przestępstw 
przyjęta przez akt oskarżenia, jest zgodna 
2 obowiązującą ustawą. Na tem przewód 
niczący odroczył rozprawę do 17. bm. NA 
GODZ. 9-tą rano. • « , 

AKT OSKARŻENIA. J 

przeciwko Izraelowi Schifferowi I 48 tow., 
oskarżonym z art. 135 § 1, 154 I 1, 129, 
127, 256 § 1 K. K. i art. 11 § 2 Przep. 
Wprow. k. p. k. o czynną napaść w dniach 
21 i 23 mai ca 1936 i. w Krakowie na fun-
kcjonarjuszy P. P. podczas pełnienia przez 
nich obowiązków służbowych, o nawoły
wanie do popełnienia przestępstwa, o publi 

CZNE znieważenie władzy, o użycie prze
M O C Y w celu zmuszenia funkcjonarjuszy 
P. P . do zaniechania prawnej CZYNNOŚCI 

URZĘDOWEJ i o obrazę godności osobistej 
W O J E W O D Y krakowskiego w ZWIĄZKU z j e 
GO s tanowiskiem urzędowem. • 

W D N . 21 marca 1936 r. Centralny Zwią 
zek Robotników Przemysłu Skórzanego w 
Polsce oddział w Krakowie urządził ze
BRANIE strajkujących, szewców i cholewka 

J"zy W ogrodzie Związku Zawodowego Ko
lejarzy przy ul. Warszawskie j 15 17. 
Po zebraniu, obejmującem OKOŁO 1000 
bsób, uczestnicy jogo uformowali nielegal 
ny pochód I, wśród okrzyków ruszyli w 
stronę Placu Matejki. T a m zastąpił im 
drogę oddział policji, którego dowódca 
Wezwał demonstrantów do rozejścia się. 
W odpowiedzi posypały się Z tłumu kamie 
nie NA policję. Gdy mimo trzykrotnego 
Wezwania, demonstranci nie chcieli us tą 
pić, oddział policji rozproszył ich przy 
Użyciu pałek gumowych. W czasie s lar -
cia padły również Z tłumu strzały rewol
werowe. Część demonstrantów zebrała się 
powtórnie P O D Barbakanem, nawołując 
do wystąpień przeciw policji i obrzucając 
posterunkowych kamieniami. Kilku pos te 
runkowych odniosło kontuzje. 

Dnia 23 marca 1936 r. odbywało się w 
lokalu Związku Zawodowego Kolejarzy 
zgromadzenie zwołane przez* delegatów 
Rady Związków Zawodowych i O. K. R. 
P . P . S. P o zebraniu zgromadzeni ruszyli 
Ulicą War szawską w kierunku Barbakanu. 
Gdy tłum znalazł się na Placu Matejki po 
fczęto wznosić okrzyki .niech żyje rewolu-
TJA, precz z policją i t. d.". Poczęto wy
rywać kostki brukowe, zbierać kamienie i 

iachęcać do bicia policji. Ze strony de 
monstrantów, usiłujących przedostać się 
pod gmach urzędu wojewódzkiego zaczę
ły padać kamienie, cegły i kostki b ruko-

- . tore, padły również strzały rewolwerowe. 
Ekscesom tym towarzyszyły głośne i zło
wrogie okrzyki P O D adresem wojewody i 
policji. Po ' d łuż szym czasie, gdy oddzia
ł em policyjnym* groziło otoczenie przez 
t łum I rozbrojenie, a szereg policjantów 
Wniósł kontuzje I rany, doszło w związku 
fc wytworzoną sytuacją D O użycia broni 

| P r z y k ł a d y , g o d n e n a ś l a d o 
w a n i a . 

Wiemy, jak bardzo potrzebne są Polsce 
bkręty wojenne. Skąd jednak na budowę 
ich czerpać ma Pańs two, które tyle wydat 
ków musi ponosić na wszelkie potrzeby? 
Dlatego z radością podkreślamy tu oby
watelskie czyny. 

Gmina Rąbień ( P O D Łodz ią ) , A B Y w PO 
Żyteczny sposób uczcić pamięć Marsz. P i ł 
sudskiego, opodatkowała S IĘ w wysokości 
1 proc. od poborów w czasie od 1 CZERWCA 

BR. do 31 maja 1937 r. na rzecz Funduszu 
Obrony Morskiej. Nadto gmina ta złożyła 

• na F O M doraźnie zebraną kwotę zł. 599.0P 
( w tem 218,90 zł., ofiarowane przez radne 

;. GO p. J a n a Sznajdra.) 
Mieszkańcy innej gminy, a mianowicie 

• Modliborzyc (w Lube l szczyźn ic . również 
opodatkowali SIĘ pewną sumą na cele SPO 

t leczne, z których 25 proc. przypada na Li 
gę Morską I Kolonjalną. 

Oto. «ą przykłady, godne naśladowania. 

przez policję. Zaznaczyć należy, iż uży
cie bomb łzawiących i pistoletów gazo
wych przez policję nie przyniosło pożąda 
nego rezultatu. Kamienie sypały się da 
lej, a agitatorzy wzywali głośno do s ta 
wiania oporu policji. Wroga pos tawa tłu 
mu, który atakował ustawicznie policję, 
uidując barykady z ławek i przeciągając 

w poprzek ulicy łańcuch żelazny, zmusiła 
policję a takowaną gradem kamieni, fla
szek oraz strzałami rewolwerowemi — do 
dwukrotnego jeszcze użycia broni. Rów
nocześnie tłum począł rozbijać szyby wy
staw, demolować wozy tramwajowe, auto 
busy oraz grabić towary z wys taw skle
pów. 

Ogółem kontuzjowanych w czasie roz
ruchów ulicznych było dwóch oficerów i 

43 szeregowych P. P., z tego jeden od ku
li, z tłumu została zabita jedna osoba na 
miejscu. 7 zmarło z odniesionych ran, a 
rannych było 18 osób. 

Oskarżeni, z wyjątkiem Andrzeja Zają
ca wypierają się zarzuconych im czynów, 
tłumaczenia ich jednak obalają zeznania 
licznych świadków. Znaczna część oskar
żonych rekrutuje się z osobników, zna
nych już uprzednio z działalności komuni
stycznej. • 

Oto doborowy zespół: 
Izrael Schiffer, lat 2 3 . Majer Glazmann, 

lat 23, Mendel Nadel 1. 25 Berisch Ginter 
1. 2 1 . Leon Kuhnreich 1. 21 . Nusym Pin-
czowski 1. 23, Lejzer Weissbar t 1. 26. 
Ezriel Kalmowicz 1. 20, Icek Chaim Po
dwójny 1. 19, Fryderyk Griinschlag 1. 23 , 
Chaim Schacht 1. 25, Leruchim Lejzer Ja-
ger 1. 23, Zygmunt Mondcrer I. 20, Mojżesz 
Heller I. 21 Samson Grossbard I. 20, Eljasz 
Schmukler 1. 23, Izrael Leon Boruchowicz, 
l. 19 Henryk Goldberg 1. 18. Miriam vel 
Mania Glessel 1. 22, Abraham Bernfeid 1. 
20, Abraham Berszewicz recte Strnm 1. 29. 
Liba Lówi 1. 22 Mojżesz Bodek 1. 20 Bljńia 
Grossman 1. 22, Henryk Liebgold 1. 27, Sa 
la Kirschbaum 1. 23, Meiloch Mendelbaum 
I. 22 i Abraham Diamand 1. 24 

Kolekcja jest wyjątkowo jednolita — 
wszystko młodzi żydzi i żydówki, oskarżę 
ni w procesie o smutne zajścia krakowskie 
Na 45 agi ta torów i uczestników krwawych 
jezruchów, które w swoim czasie poruszy 
ły opinje całego kraju i rozpoczęły okres 
niepokojów i ws t rząsów,— jest 28 żydów 
którzy teraz przed sądem Rzplitej odpowia 
dają za wrogą dla pańs twa polskiego 
działalność. * 

Żydów zasypano zapomogami^ 
• H Dalszy ciąg procesu o zajścia w PrzytyKu 
Z Radomia donoszą: Na wstępie wczoraj 
szej rozprawy obrońca osk.Leski adwokat 
Szumański złożył wniosek o dokonanie wi
zji lokalnej w Przytyku, potrzebnej — je 
go zdaniem — dla ustalenia warunków, 
w jakich dane były inkryminowane Lescc 
strzały, które wedle aktu oskarżenia, spo
wodowały śmierć Stanisława Wieśniaka. 

Obrońca szeroko uzasadnia swój wnio 
sek i prosi o powołanie do wizji świadków 
posterunkowych Węgrzyna i Nowickiego, 
z oskarżonych Zarychtę i Pyt lewskiego o-
raz świadka J a n a Wójcika. 

Obrońca Margolis przyłącza się do tego 
wniosku. Obrońca Gajewicz wnosi na wy
padek, gdyby sąd wniosek ten uwzględni}, 
o nieograniczanie wizji tylko do sp rawy 
Leski , lecz o rozciągnięcie jej na szereg 
kwestyj wątpliwych, wynikłych z zeznań 
innych świadków, a dotychczących także 
innych oskarżonych. Pełnomocnik powó
dztwa cywilnego adwokat Kowalski pozo
stawia kwestję wizji do uznania sądu. P r o 
kurator oponuje przeciwko wnioskowi ob
rońcy Szumańskiego ze względów meryto 
rycznych i technicznych, a przewodniczą
cy zawiadamia, że postanowienie sądu 
w tej sprawie zapadnie po przerwie połud
niowej. 

Następnie sąd przystąpił do zbadania 
dalszych świadków obrony. 

W czasie zeznań jednego z tych świad
ków doszło do ostrej scysji między rze
cznikiem powództwa cywilnego adwoka
tem Kowalskim a obrońcą Krygierem, któ 
ry został przez przewodniczącego przy
wołany po porządku za krytykę postępo-
powania przewodniczącego. 

W wypiku tej scysji obrona zrzekła się 
zeznań 3-ch dalszych świadków żydów. 
Następnie zeznawaj powołany onegdaj 
przez sąd starosta radomski. Trammecour, 
którego zeznania t rwały prawie 2 godziny. 

O godz. 11.40 przewodniczący zarządził 
półgodzinną przerwę. 

Starosta radomski de Tramecourt na 
zapytanie przewodniczącego o nastroje 
obu części ludności, które wywołały zej 
ścia w Przytyku, zaznacza wpływ wypad
ków odrzywolskich. W grudniu ub. r. na
stąpiło pewne uspokojenie, zaś w stycz
niu i lutym r. b. stosunki stały się znowu 
nienormalne i zapanowało podniecenie na 
tle bojkotu antyżydowskiego, świadek po 
siadał bezpośrednie kontakty z ludnością 
chrześcijańską i żydowską i przyjmował 
delegacje. Świadek zaznacza, że nastiój 
ludności po przyjeździe świadka do Przy
tyka w dniu zajść 2 t. j . 9 iflarca popołud

niu, był bardzo podniecony, jeżeli chodzi 
o stronę chrześcijańską, to nastąpiło zaraz 
uspokojenie, gdy dowiedziano się, że s ta
rosta pizybył na miejsce. Zadrażnienie 
między obu odłamami ludności było tego 
popołudnia obustronne. Jedna strona oba 
wiała się, że nastąpi odwet ze strony dru
giej i przeciwnie. 

Na pytanie powoda cywilnego Fenig-
sztajna świadek odpowiada, źe ludność 
żydowska po wypadkach okazywała lie-
chęć odbywania jarmarków, gdyż z jednej 
strony obawiała się, z drugiej strony zaś 
była zasypywana zapomogami. Na zapy
tanie obrońcy Gajewicza świadek potwier 
dza, że po zajściach w Przytyku wezwał 
do siebie przedstawicieli gminy żydow
skiej i rabinatu radomskiego, wobec któ
rych odczytał deklarację, dotyczącą zajść 
w Przytyku. Chodziło tu o uspokojenie at
mosfery, na co mogli wpłynąć żydzi ra
domscy. W czasie zeznań tego świadka 
dochodzi do scysji między przewodniczą
cym a obrońcą Pozowskim, który zostaje 
przywołany do porządku. 

Po naradzie sąd postanowił zwrócić się 
do s tarostwa w Radomiu o nadesłanie ory 
ginału lub odpisu deklaracji, wygłoszonej 
przez starostę do przedstawicieli ludności 
żydowskiej w Radomiu. Równocześnie 
sąd postanowił pozostawić bez uwzględ
nienia wniosek o powołanie w charakterze 
świadka b. wicestarosty w Radomiu 
Schuetzera. Następnie zarządzono pół
godzinną przerwę południową. 

. Po przerwie sąd ogłosił postanowienie 
w sprawie wniosku obrońcy Szumańskie
go o zarządzenie wizji lokalnej w Przyty
ku. Sąd uzasadniając bardzo szczegóło
wo swą odmowę uznał oględziny za bez
przedmiotowe i postanowił wniosek obro 
ny odrzucić. 

Następnie przystąpiono do badania dal 
szych świadków obrony. Świadkowie ci 
zeznają m. in., że widzieli, jak z przejeż
dżającego w czasie zajść ulicą Warszaw
ską samochodu ciężarowego ktoś strzelił 
z rewolweru. Na tem zakończono przęsłu 
chanie świadków odwodowych. 

Po krótkiej przerwie sąd przesłuchał po 
nownie świadków oskarżenia posterunko
wych Bertę, Nowickiego i Pawłowskiego, 
którzy okieślili na planie miejsce, w któ-
rem widzieli upadającego po postrzeleniu 
Wieśniaka i wyjaśnili okoliczności towa
rzyszące strzałom z domu Leski. 

O godz. 15-ej dalszy ciąg rozprawy od
roczono do środy. « 

SPOR 
Ligowa Garbarnia przegrała 

w Przemyślu. 
W poniedziałek ligowa Garbarnia nie 

spodziewanie przegrała w Przemyślu do 
•miejscowej Polonji 0:1 ( 0 : 0 ) . 

DOBRY WYNIK SZWEDZKIEGO 
BIEGACZA. 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Sztokholmie Erie Ny uzyskał dobry w y 
nik w biegu na 1500 mtr. — 3:57,5 sek. 

Na tych samych zawodach w biegu 
na 110 mtr. przez płotki Liedman miał 
doskonały wynik 14.6 sek. 

Sport w kilku słowach. 
Łódzki Okręgowy Związek Atletyczny 

postanowił wysłać drużynę (ódzką na ml 
strzostwa atletyczne Polski ( indywidual
ne ) , które odbędą się w dniach 28 i 29 bm. 
W związku z tern przed ustaleniem repre
zentantów naszego okręgu zostaną zorga 
nizowane w końcu bieżącego tygodnia wal 
ki eliminacyjne. Mistrzostwa zapaśnicze 
Polski miały się odbyć w tym roku w Kra 
kowie, jednak Kraków zrezygnował ich or 
ganizacji, tak że mistrzostwa odbędą się 
najprawdopodobniej w Warszawie . 

J a k się dowiadujemy, sekcja bokserska 
łódzkiego Sokoła, która uległa niedawno 
reorganizacji przeprowadza systematycz
ne treningi swych pięściarzy, którzy już w 
najbliższym czasie wystąpią na rjng. Kie 
rownictwo sekcji zamierza bowiem w cią 
gu lata (lipiec, sierpień) zorganizować na 
boisku szereg zawodów bokserskich. So 
kóf, zostaj ostatnio przyjęty w poczet 
członków Łódzkiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego i posiada już ok. 40 trenują
cych pięściarzy. 

W dniach 28—29 bm. odbędą się na sta 
djonie Wojska Polskiego w Warszawie 
przedolimpijskie eliminacyjne zawody lek 
koatletyczne. Z zawodników łódzkich do 
eliminacyj zostali wyznaczeni : do biegu 
100 mtr. Radwański z ŁKS-u do rzutów 
kulą i dyskiem Jmiela z KSZO. 

Do zakończenia pierwszej rundy roz
grywek ligowych pozostajo jeszcze 5 me
czów, które miajy się odbyć 21 bm. Jednak 
ze względu na mecz Kraków-Belgrad me 
cze Ruch—Wisła i G a r b a r n i a — W a r s z a 
wianka zostały przeniesione na inny termin 
4->najprawdopedobniej odbędą się 12 lipca. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu P Z . 
P N . postanowiono ostatecznie wysłać pol
skich piłkarzy na Olimpjadę do Berlina. 
P Z P N zamierza zorganizować dwutygod
niowy kurs treningowy pod kierunkiem tre 
nera Otta, w czasie którego odbędą się 
cztery spotkania sparringowe najprawdo
podobniej z jedną z drużyn austrjackich. 

Ostatnie zdecydował się wysłać repre 
zentację amatorską Anglji na Olimpjadę 
do Berlina angielski związek piłkarski. Po 
dobnie i włoski zw. piłkarski postanowił 
obesłać turniej olimpijski. 

Zarząd Polskiego Zw. Piłki Nożnej 
postanowił wysłać na turniej olimpijski 
w Berlinie naszą reprezentację piłkarską. 

W tym celu zdecydowano zorganizo
wać obóz przedolimpijski w Warszawie 
w dniach od 6 do 20 lipca. W czasie o-
bozu rozegranoby 4 spotkania sparr ingo 
we z drużynami zagranicznemi. 

Decyzja PZPN wymaga jeszcze za
twierdzenia Polskiego Komitetu Olimpij
skiego. 

Projektowane na 12 lipca międzynaro 
dowe zawody torowe w Helenowie doj 
dą do skutku, gdyż czołowi kolarze toro
wi austrjaccy wyrazili już zgodę na przy 
jazd do Polski. W tych dniach spodziewa 
na jest jeszcze odpowiedź od kolarzy wę 
gierskich i duńskich. Prócz kolarzy zagra 
nicznych w zawodach wezmą udział na j 
lepsi torowcy polscy z Puszem, Łączyń-
skim, Klausem i in. 

Jedyną bramkę dla zwycięzców strze 
lił Soldan. 

Z Y C I E E K O N O M I C Z N E 

B A W E Ł N A . 
N . J O R K : loco 11.85, czerwiec 11.75, 

lipiec 11.75, sierpień 11.70 
L I V E R P O O L : loco 6.82, czerwiec 

6.45, lipiec 6-35, sierpień 6.24 
B R E M A : loco 14.17, lipiec 12.33, paź

dziernik 12.37, grudzień 12.36 

Waluty, dewizy> akcie 
Papiery pańs twowe — słabsze. 

W dziale papierów państwowych s łaba 
tendencja była w dalszym ciągu utrzyma
na, obroty umiarkowane, przeważały zniż
ki kursowe. 

Listy zas tawne — nieco słabsze. 
Zainteresowanie listami zastawnemi by 

lo umiarkowane, obroty naogół małe przy 
wyraźnie słabej tendencji. 

S łabsza tendencja dla akcyj. 
Zebranie giełdy akcyjnej mia}o prze

bieg dość ożywiony, przedmiotem tranzak-
cyj urzędowych było siedem gatunków pa 
pierów dywidendowych, ogólne usposobię 
nie było jednakże słabe. 

Bank Polski 104.00, Cukier 28.00, W ę 
giel 15.00, Lilpop 12.fi5, Ostrowiec 32.75, 
Starachowice 34.50, Haberbusch 45.00 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
W A R S Z A W A , 17. 6. — Urzędowa ce

dują giefdy zbożowo - towarowej w W a r 
szawie. Pszenica 24.00 — 24.50, żyto I st. 
15.00—15.50, mąka pszenna gat. I lit. A 
36.00—38.OO, mąka żytnia wyciągowa 
23.00—24.00, mąka żytnia razowa 0-95 35 
18.50—19.00 

P O Z N A Ń , 17. 6. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 14.50—14.75, 

pszenica 22.00—22.75, mąka żytnia wyc. 
22.00—22.25, mąka pszenna gat. I wyc . 
35.50—37.25 

Z SEKCJI MOTOROWEJ ŁKS-u. 
Przy Łódzkim Klubie Sportowym zosta 

ła zorganizowana i już funkcjonuje Sekcja 
Motorowa. 

Inauguracją sezonu nowopowstałej sek
cji będzie w najbliższą niedzielę wycie
czka do Łagiewnik. 

Wyjazd nastąpi o godz. 9-ej rano. 

C IĄGNIENIE L O T E R J I F A N T O W E J 
ZW. S T R Z E L E C K I E G O Ł Ó D 2 - P O W I A T 

Zarząd Powiatu Związku Strzeleckiego 
Łódż-powiat komunikuje, że ciągnienie lo 
sów loterji fantowej odbędzie się w czwar 
tek, dnia 18 bm. o godz. 18-ej w lokalu Za 
rządu Pow. Z.S. w Łodzi przy ul. Naruto 
wicza 56. 

DLA MIŁOŚNIKÓW OGRODNICTWA. 

W dniu 21 czerwca br. o godz. 10-ej ra 
no odbędzie się pokaz cięcia winorośli w 
Gospodarstwie Ogrodniczem p. Leona Ko 
łaczkowskiego w Łodzi, ul. Przędzalniana 
Nr. 86. Sekcja Miłośników Ogrodnictwa 
zaprasza wszystkich członków oraz osoby 
zainteresowane na powyższy pokaz. 

Z POLSKIEGO T O W . TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZEGO. 

W niedzielę dnia 21 czerwca odbę
dzie się wycieczka na wzorowo zorgani
zowaną fermę rolniczą we wsi Czarnoci
nie. Uczestnicy wycieczki zwiedzą po 
tem wieś, kościół, szkółki drzew owoco
wych i szkołę rolniczą, oraz będą mogli 
obejrzeć barwne stroje ludowe kobiet no 
szone do chwili obecnej. Wyjazd z Łodzi 
z Placu Reymonta w niedzielę o godz. 
7.30 rano tramwajem do Tuszyna skąd 
końmi do Czarnocina (14 km.) , powrót 
w wieczornych godzinach tegoż dnia. 
Koszt wycieczki dla członków 3 zł. dla 
gości 3 zł. 25 gr. Zapisy w biurze Tow. 
(Al. Kościuszki 17 oficyna, II piętro) we 
wtorek bm. o godz. 20-ej . Ilość miejsc 0 -
graniczona. 

W dniu 19 czerwca w piątek w świe
tlicy T-wa w godz. 18—20 p . Jerzy Ka
miński wiceprezes Oddziału złoży spra
wozdanie z dorocznego Zjazdu Helega-
tów PTK. w Ojcowie, z uroczystości 30 
lecia istnienia Towarzys twa i ze Zjazdu 
Kół Młodzieżowych Szkolnych PTK. w 
dn. 21—24 maja rb. 

Obecność najliczniejszej ilości człon
ków i sympatyków pożądana ze względu 
na szereg cennych informacyj z działalno 
ści T w a na terenie całego kraju. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teat r Miejski: — Na jeża. 

Tea t r Letni w Parku Staszyca. Słoń w 
składzie porcelany. 

Adria. Dom nr. 56. 
Casino. Rotmistrz Weffen. 

Corso: — I A larm w nocy; II zaczęło 
się od pocałunku. 

Grand-Kino. Dla Ciebie tańczę. 
alAR — na scenie: N a zielonej t rawce ; 

na ekranie: — Czarowna noc 
Metro. Dom nr. 56 

Miraż — Ostatni posterunek 
Przedwiośnie. Piekło. 
Pałace. Noce egipskie. 
Rakieta. Mazur. 

Rialto — Amfitrion. 
Stylowy — Żona w złotej klatce 
Sztuka. Szkarłatny kwiat. 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza. — Wystawa arty

stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

Jutro ziemy na obiad: 
Zupę grzybową z łazankami, kartofelki 

wypiekane z jajami i szpinak. Strudel 1 
kaszą. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Markowi 
Wschód słońca 3.15 
Zachód słońca 19,58 
Przybyło dnia 16,43 
Długość dnia 9.45 
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Siedzący tryb 

ATAKUJE WSZYSTKIE NARZĄDY 
PRZYKRE NASTĘPSTWA 

Na tle siedzącego sposobu życia pow 
stają różne cierpienia, z których najbar
dziej znanemi są otyłość, cukrzyca, zapar
cie przewlekłe, guzy krwawnicowe. Je 
dnakże zaburzenja ustrojowe idą znacznie 
głębiej, gdyż spowodu braku ruchu cierpią 
wszystkie tkanki i wszystkie narządy, u-
szkodzone są wszystkie czynności fizjologi 
czne, zniesiona jest bowiem równowaga 
procesów odżywiania i przemiany mate -
rji. 

Otyłość, rozwijająca się spowodu s ie
dzącego sposobu życja, zaznacza się roz
wojem tkanki tłuszczowej głównie w oko
licy sliedzeniowej, podczas gdy przy oty
łości ludzi, jedzących dużo, tkanka tłu
szczowa odkłada się więcej w okolicy 
brzucha. Otyłość spowodu braku ruchu 
jest mnie ; niebezpieczna, niż otyłość sma
koszów i żaffloków, która pociąga za so 
bą rozwój takich chorób, jak dna, cukrzy
ca, kamica nerwowa, choroby wątroby, 
nadciśnienie tętnicze. Jeżeli siedzący tryb 
życia łączy się z nadmiernem odżywia
niem, wtedy prędko rozwijają się już opi
sane typy otyłości i wspomniane postacie 
chorobowe. 

Brak rozwoju mięśni jest pierwszcm 
następstwem siedzącego trybu życja, mię
śnie rozwijają się bowiem tylko wtedy, 

gdy człowiek pracuje . 
Następstwa siedzącego trybu życia są 

różne u dziecka, osoby dorosłej i s tarców. 
Najbardziej niebezpiecznym jest siedzący 
tryb życia w otóresie wzrostu, a więc u 
dzieci. Mięśnie nie rozwijają się, pozosta
ją cienkie i wiotkie. Dziecko takie jest sła
be, ledwo się może na nogach utrzymać, 
jak to się widzi u dzieci, zmuszonych do 

dłuższego pobytu w łóżku spowodu róż
nych chorób, albo też, w mniejszym s to 
pniu, u dzieci, nie zażywających ruchu. 

U człowieka dorosłego głównym następ
stwem siedzącego trybu życia jest otyłość. 
U ludzi s tarszych siedzący tryb życia przy 
śpieszą starzenie się ustroju i wystąpienie 
objawów charłactwa. 

Siedzący tryb życia atakuje 
wszystkie narządy, 

przedewszystkiem jest on jednak szkodli
wy dla s tawów, które dla utrzymania swej 
sprawności wymagają odpowiedniego ru
chu: przemawiają za tern przypadki ze
sztywnienia s tawów unieruchomionych. 
Rozwój kości cierpi również spowodu bez 
ruchu; u ludzi ćwiczących się kości są 
cięższe i lepiej rozwinięte. Ćwiczenia 
wpływają w dużym stopniu na rozwój na
rządu oddechowego, pod wpływem ćwi
czenia bowiem rozwija się klatka piers io
wa, powiększa się jej ruchomość, powię
ksza się pojemność życiowa płuc, czło
wiek przyzwyczaja sję do dobrego, głębo 
kiego oddychania . U osób niećwiczących 
się, klatka piersiowa 

jest słabo rozwinięta, 
płuca zatracają swą elastyczność, krąże
nie krwi j oddychanie jest upośledzone, 
wytwarza się powoli typ ludzi niewystar-
czalnych oddechowo, niezdolnych do pra 
cy i do służby wojskowej . 

Brak*ruchu działa na narząd trawienia 
w sposób potrójny: wywołuje brak apety
tu i upośledza wobec tego odżywianie, nie 
rozwija mięśni brzusznych, prowadząc do 

I opadnięcia trzew, wreszcie wywołuje pe -
' wne upośledzenie gładkich mięśni żołąd

ka i jelit, których rozwój stoi w związku 

MŁODZI MARYNARZE SZWEDZC** 

W Polsce bawi wycieczka uczniów szwe dzkiej szkoły morskiej. W skład wycie
czki wchodzą uczniowie jak również i uczenice, które same obsługują szwedzki 
statek szkolny, na którym przybyły do Gdyni. Szwedzcy marynarze złożyli wie

niec na grobie Nieznanego żołnierza w Warszawie . 

z rozwojem mięśni brzusznych. Następ
s twem tego jest nietylko opadnięcie 
trzew, ale rozszerzenie żołądka, zaparcie 
przewlekłe, wreszcie zatruwające życie 
przewlekłe niestrawności . 

Ruch działa pobudzająco tak na krąże
nie krwi, jak i na krążenie chłonki (limfy). 
P r zy bezruchu następuje ochłodzenie, zasi
nienie i pewne obrzmienie dolnych czę
ści ciała, będące wyrazem zastoju krwi; 
chłonka, znajdująca się we wszystkich 
szczelinach tkankowych, zalega również, 
jeżeli energiczne ruchy mięśniowe nic 
zmuszają jej do krążenia. Na tle zastoju 
chłonki wypadają w tkankach, chorych 
na dnę złogi kwasu moczowego, a soli wa 
pnia, cholesteryny u starców. Wszystk ie 
te złogi wypadają głównie w tkance włó
knistej i chrząstkowej , która zresztą jest 
najmniej ukrwiona. 

Opierając się wreszcie na spostrzeże
niach które wykazały, że pods tawowa prze 
miana materji jest zwolniona w czasie snu, 
a więc zupełnego spokoju fizycznego, nale 
t y się zastanowić, czy nic jest ona także 
zwolniona u osób, prowadzących siedzący 
t ryb życia. 

Z naciskiem podkreślamy, że szczegól
nie lekarze i wychowawcy powinni posia
dać doskonałe zrozumienie niebezpieczeń
s twa siedzącego trybu życia i dążyć do 
tego, by wychowanie fizyczne znalazło 
przynależne sobie miejsce obok wychowa
nia umysłowego. » 

Nawrócony s u ł t a n 
obchodzi 25-lecie panowania 

Sutan Rubinda z Ihangiro w Tangana i -
ice obchodził niedawno 25-lecie swego pa 
nowania. Uroczystości jubileuszowe suł
tan rozpoczął wysłuchaniem solennej 
Mszy Św., która została odprawiona w je
go rezydenci przez przełożonego misji O j 
ców Białych w Rubya. Sułtan Rubinda 
urodził się jako poganin, następnie otrzy- j 
mał chrzest od misjonarzy protestanckich 
w r. 1928, wkońcu jednak przeszedł na 
katolicyzm czTcry lata temu. Jest on szcze 
rym przyjacielem i opiekunem inisyj ka to
lickich w Tanganice, zwłaszcza życzjiwoś 
u , i swą otacza seminarjum i szpital w 
Rubya. 

PODSŁUCHANE 
U WARJATÓW. 

Dwaj obłąkani siedzą milcząc naprze
ciw siebie. Wtem jeden z nich czyni gest 
ręką, jakby złapał muchę. Zwraca się po
tem do vis—a—vis : 

— Co ja tu mam w ręku? 
A tamten: — Fortepian. 
Pierwszy replikuje: — Tak, ale to nie 

ważne, boś podglądał . 

SYBILLA CZEKA.. . 
Czarodziejska f otoejraf j£i. 

Miss Sibille Jones jest 23-letnią Ame 
rykanką, o której marzą zarówno Pa ta -
gończycy, jak szukający przygód miło
snych dżentelmeni na Broadway, łowcy 
głów na Formozie, jak i — wy sami. Zna 
cie ją wszyscy napewno, nie wiecie tyl
ko, że to ona. Czy przypominacie sobie 
tę młodą kobietę o jasnej , rozczochranej 
czuprynie, opalającą sobie skórę oczywi
ście po użycia kremu Glorioza? Albo tę 
słodką, młodą matkę, która ślicznemu 
swemu dziecku podaje mleko kondenso-
wanc marki Kuhol, lub ową milutką żonę 
zapalającą mężowi papierosa „Arabia" 
zapałkami , ,Luxissimus"? Czasem gotuje 
ona budyń przy użyciu proszku „Irvinga" 
Gdy krząta się koło domu, ma zarumie
nione policzki i skromnie spuszczone o-
czy. Natomiast błyszczy jej skóra mato
wo - białym połyskiem na drukach cztero 
barwnych, reklamujących „puder dla księ 
źniczeic" a oczy jej lśnią promiennem 
światłem, gdy fabrykanci okularów o-
chronnych marki „Pres to" w humanitar
ny sposób zwracają uwagę na to, że i au-
tomobilista rozporządza 

tylko jedną parą oczu. 
I jeżeli renomowana firma konfekcyj

na przy Fifth Avenue, która za bezcen u-
biera najszykowniejszc kobiety między 
Pekinem a Peru, do czarnej sukni potrze
buje ciemnej brunetki jako manekinu, to 
znowu pozuje Sybille Jones, w życiu pry 
watnem blondynka, której piękne ramio
na otula tani , ' lubieżny jedwab. 

W ten sposób Sybille Jones oddaje 
wszelkie możliwe typy: wampa i matki, 
zakochanej i uprawiającej sporty, cierpią 
cej i promieniującej radością, damy świa
towej i skromnej kobiety, podlotka, tan
cerki, stenotypistki — wszystko. Musi 
ona na zawołanie być nietylko blondyn

ką lub brunetką, lecz także chłopięcą lub 
kobiecą, nadmiernie wysoką lub niezwy 
kle drobną. Jest ona prawdziwą kobietą 
kamelonem, kobietą o tysiącu masek. Jest 
ona najpopularniejszą kobietą świata, a 
równocześnie najmniej znaną. 

Historja jej jest bardzo prosta. Razu 
pewnego, trzy lata temu, odprowadziła 
do magazynu przyjaciółkę swą, która 
tamże była zatrudniona. Szef firmy na 
pierwszy rzut oka zaangażował ją jako 
manekina. Pewnego dnia zachorowała 
koleżanka, która pozowała do zdjęć re
klamowych. Sybilla zastąpiła ją. 

Zdjęcie jej tak się podobało, że już 
następnego dnia szereg firm reklamo
wych zwróciło się do niej z ofertami na 
dalsze zdjęcia. W ten sposób zaczęła się 
jej świetna karjera. — Dzisiaj, po trzech 
latach pracy, istnieje 20 tys. jej zdjęć w 
conajmniej 200 milj. odbitek. Codziennie 
robi się 10 do 14 zdjęć fotograficznych, 
co znaczy, że Sybilla musi się nietylko 
dziennie 14 razy przebierać, lecz tyleż ra 
zy niejako przedzierzgnąć w inną skórę. 
Nic dziwnego, że w takich warunkach 
Sybilla nie ma czasu na życic prywatne. 

A przecież 23-letnia kobieta chciała
by wreszcie przestać być bezwolnym ma 
REKINEM i żyć swem życiem własnem, 
czyli — wyjść zamąż. Jest ona dzisiaj 
doskonałą partją, jeżeli się zważy, że za 
każde zdjęcie bierze honorarjum 

od 25 do 100 dolarów. 
Pozatem posiada ona cały wielki maga
zyn w naturaljach, gdyż otrzymuje próbę 
każdego przedmiotu, który reklamuje 
Nic więc dziwnego, że dostaje liczne o-
ferty matrymonjalnc ze wszystkich części 
świata. Lecz chociaż miljony znają jej po 
DÓBIZNY, nikt nie zna jej samej. Sybilla 
więc czeka... 

K R Ó L - H A R C E R Z 

Król rumuński Karol — podczas przeglą du szeregów harcers twa rumuńskiego. 

— N i e ! T o chyba było coś innego. Nic 
podoba mi się ten zbieg okoliczności, że 
on wyszed} z t e j samej strony, w której 
pani kąpała się. Właściwie należałoby to 
zbadać i... wyciągnąć odpowiednie kon
sekwencje. Ja. . . nie bardzo mam prawo, 
ale gdyby mnie pani upoważniła.. . 

— O h ! Gdyby nawet tak było, jak pan 
podejrzewa, to czy warto z tego robić ja 
kiś użytek, psuć harmonję w naszem towa 
rzystwie.. .? 

— J a k dla kogo -— odparł twardo inźy 
nier. — Dla mnie nietylko warto, ale... 

Tu urwał, ale panna Jadzia zrozumia
ła, że on uważa sobie za obowiązek — in
gerencję w tej sprawie, jeśli jego podej
rzenia są prawdziwe. Zrobiło się jej przy
jemnie, na myśl, że ci dwaj mężczyźni je 
dnakowo rozbijają się o nią. 

Nie namyślając się długo, ujęła inży
niera za rękę. 

— Czy panu naprawdę tak bardzo na 
»em zależy? — zapytała miękkim, ciepłym 
głosem. 

— Więcej, niżby się pani mogło wyda
wać — odpowiedział bez wahania. 

— No, więc ja pana proszę, żeby pan... 
nie robił z tego powodu żadnej awantury. 

Inżynier spojrzał jej w oczy, widząc 
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zaś, że ta prośba jest zupełnie szczera, od
powiedzią} po namyśle: 

— Ha! Skoro pani prosi... ustąpię. 
— Pan jest bardzo miły... — rzekła w 

odpowiedzi. Było to jednak powiedziane 
takim tonem, że to samo mogłoby być po 
wtórzone przy świadkach, gdzieś nawet w 
większem towarzystwie. Nieco inaczej zro 
zumiał to Stanisławski, który umilkł, jak
by namyślając się, co powiedzieć, żeby nie 
stracić okazji tego bliższego kontaktu, na 
którym... bardzo mu już zależało. 

— Pani jest też bardzo miła — odpo
wiedział wreszcie — czego najlepszym do
wodem jest to, że ja już z pewną przykro
ścią myślę o swoim wyjeździe z Zakopa
nego... 

To szczere oświadczenie zaskoczyło nie 
co pannę Jadzię, która nie spodziewała się, 
że rozmowa z inżynierem tak prędko wej 
dzie na tory oświadczyn, zwyczajnych pro 
stych oświadczyn, bo... to nie byj flirt. Mi
mo swego młodego wieku panna Jadzia u-
miała już rozróżniać słowa mężczyzn i wa
gę tych słów... 

— Niech pan tak nie myśli... — rzekła 
po dłuższej chwili — poznamy się bliżej, 
a wtedy zmieni pan swój, zdaje mi się na
zbyt pochlebny sąd o mnie, wyjedzie pan 

Ii po niedługim czasie wcale panu nie bę -
ie przykro*. * ••J-* • 

— Być może — zmienię swój sąd o pa
ni, bo rzeczywiście znamy się krótko. Ale... 
wątpię bardzo, czy będzie mi lekko wy
jeżdżać z Zakopanego — odpar} inżynier 
z całą stanowczością. — Nie kłóćmy się 
zresztą, bo narazie — to i tak nie mogę 
pani przekonać. Może zajdą takie okolicz
ności, w których... No, chodźmy stąd, bo 
tamci na dole nudzą się — zakonkludował, 
jakby chcąc wbrew swej woli przeciąć tą 
rozmowę. 

Mimo iż Stanisławski wstał po ostat
nich sfowach — panna Jadzia nie ruszy(a 
się z miejsca. Schyliwszy głowę rozważała 
to, co usłyszała i... było jej bardzo przy
jemnie. W pewnej chwili podniosła głowę 
i zauważyła, że Stanisławski lekko się nad 
nią nachylił... 

Przymknęła oczy... 
Stafo się. — Boże! J ak on całuje! — 

przemknęło jej przez myśl. Ale jednocze
śnie — tak zwana przyzwoitość nakazała 
jej poderwać się z protes tem: 

— Co pan robi!? 
A Stanisławski... zląkj się tego pro

testu. 
I zapadła między niemi chwila dener

wującego milczenia, które dopiero po pew 
nym, chyba dość długim czasie przerwała 
krótko panna Jadz ia : 

— Chodźmy! 
Widząc, że ma minę obrażoną, Stani

sławski zdobył się na gest, jego zdaniem, 
heroiczny. Chwycił jej obie ręce i zawołał : 

— Nie ruszę się stąd i nie puszczę pa
ni, dopóki mi pani nie powie, że się pani 
na mnie nie gniewa! 

I taki był w tej sutuacji zabawny, że 

panna Jadzia roześmiała s i ę : 
— Dobrze, dobrze już! Nie gniewam 

się, tylko niech pan puści... Chodźmy. 
W drodze powrotnej nie mówili do sie

bie nic. Stanisławski był tak przejęty sce
ną, która się między nimi rozegrała, że nie 
mógł się zdobyć na jakieś konwenansowe 
„bawienie" towarzyszki rozmową. Panna 
Jadzia myślaja wciąż o jednem: bosko ca
łuje, ale to jest, w gruncie rzeczy niedołę
ga... 

Jeszcze bardziej niepochlebnie jednak 
myślał o sobie inżynier: — Wziąłem się do 
niej, jak drwal do osiny. No, ale przecież 
trudno jest tak panować nad sobą w po
dobnych wypadkach. . . Jeżeli to jest mą
dra kobieta — chyba to rozumie... 

Pozatem był uszczęśliwiony tern, co się 
sta{0. 

— Świetnie się stało — zakonkludo
wał w myśli. — Prędzej , czy później ona 
będzie moją i nikt mi jej nie odbierze! 
Przecież... nie pocałowałbym jej wbrew jej 
woli... Kobieta zawsze wie, kiedy się ma 
tego spodziewać i wie, jak czegoś podob
nego uniknąć... A ona niezbyt prędko oder 
wafa się ode mnie... 

Gdy doszli do oczekujących na dole 
Solaka i Orłowskiego — Stanisławski pa
trzy} na nich cokolwiek zgóry i przez przy 
mrużone lekko oczy. Wspaniałomyślnie też 
ustąpił im towarzystwa panna Jadzi, idąc 
wtyle za nimi. 

— Strasznie mi sie tu podoba.. . — do
słyszą} g}os Solaka. — Takie powietrze, 
ten !as ! 

Nie zdziwił się też, gdy doleciały go 
sfowa panny Jadz i : 

— A ja chciałabym już wracać. Jeżeli 
panowie nie macie nic przeciwko temu, to 

— może jutro wrócimy już do Zakopane
go. T o zanadto męczy taka długa wycie
czka... 

— Tak zaraz? Myślałem, że ten cam-
pik pare dni pociągniemy... 

— A poco? Przecież jeszcze nieraz 
możemy się wybrać na jakąś wycieczkę. 
Co zanadto to niezdrowo.. 

— Iii... nie wiem, czy to może być nie
zdrowo. 

— Panowie są mężczyźni, a ja kobieta 
— nie dawała za wygraną panna Jadzia . 

Dalszego ciągu tego sporu Stanisław
ski już nie słyszą}, gdyż zamyślił się zno
wu. Otrzeźwił go dopiero g}os panny Ja 
dzi: 

— Panie inżynierze! Niechże się pan 
wstawi za mną, bo pan prezes koniecznie 
chce zostać. 

— No, to go zostawimy — roześmiał 
się inżynier. — Zostawimy go na pas twę 
Skarbnika i Mnicha, a potem przyjdziemy 
pozbierać kości po panu prezesie, jak je 
już wiatr wysuszy... 

Ostatecznie po długim sporze panna J a 
dzia postawiła częściowo na swojem. — 
Dzień jutrzejszy do pojudnia mieli spędzić 
jeszcze w Kościeliskach, a po południu 
auto Solaka miało zabrać wszystkich do 
Zakopanego. 

Słońce już zachodzijo, gdy stanęli 
przed restauracją. 

Po kolacji wyszli na werandę, aby j e 
szcze odetetrnąć świeżem powietrzem przed 
pójściem spać. Dochodził tu zdała szura 
potoku i odległe naszczekiwanie psów o w 
czarskich gdzieś z hali, to znów szum p o 
toku, przeplatany szumem lasów, otacza
jących polanę. 

(d. c. n.) 
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